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Rzeczy socjalistyczne.
W  Pesecie odbył się zjazd mady araki oh 

sooyalistów dla u?oźonir planu walk:’ z nowym 
węgierskim  sejmem i rządem. Jeden 7 przy- 
wóazoów tej partyi i referent wniosków, opra- 
eowanyoŁ preez iej zarząd p. Garbai przedsta
w ił proiekt urządzenia nowszeohnego stręiku i 
a g ita c ji za zniesieniem wszystkich religijnych 
wyznań, za t&kiein oddzieleniem spraw re lig ij
nych od spraw państwowych, iak;e pizeprowa- 
dzono we Franeyi. Zdaniem referenta, sfcrejk 
powszechny konieczny jest dlatego, - że nowy 
rząd zamierza przedstawić sejmowi taki pro
jek t reformy wyborczej, aby aooyalna demo- 
kraoya nie mogła w yw ’ Brać na naród wnływu 
odpowiadającego jei uprawnionemu znaczeniu. 
P. Garbai rzekł, ie  „burżuuzya pod wezwań em 
iw . Tró jcy chce po dawnemu ogłupiać naród, 
a sooy&lizm niesie mu nową, zdrową moralność 
i nowa re lig ięH. Takie twierdzenie nie jest po
mysłem madyarskich sooyalistów. W łooh A n 
tonio Labriola i Niem iec Menger w  swych 
dzieła oh o przyszłych sooyalistycznych społe- 
ozeństwaofa món io bardzo wyraźnie, że sooyalizm 
bynaimniej nie jest doktryną jedynie ekonomi
czną i polityczną, lecz jest nadto nową religią 
wyrozumowanei, a n*e objawionej prawdy. W e 
dle tej wyrozumowanej prawdy —  powiada 
Menger —  ,m orałnym ozłowiehiem jest- ten, 
kto się przystosowuje do sooyaluyoh stosunków, 
niemoralnjm  zaś ten, kto się im sprreoiwia. 
Ponieważ sooyalne stosunki wciąż się zmienia
ją  z biegiem  ozosu i ze zmianą potrzeb, prze
to odpowiednio mus? tal :ż<> się zmieniać moral
ność. Postępek, dziś uważany za dobry, boha
terski, godny największego podziwu, może po 
pewnym ozasie stać się ohydnym. Tak też rze
czywiście zawsze było, iest i będzie, a tylko 
hypokryts może tegc nie uznawaó. Z  tego zaś 
logicznie wynika, że po prortu śmiesznie jest 
mówió o jakiejś wiecznej, nwzmiennej moral
ności, będącej podwaliną religijnych dogma
tów*. Tak prawi Menger w  swojej „Now ej 
nauce o moralrośoi* —  tak samo za nim po
wtarzają inui soeyaliśoi „z  katedry". Łatw o u- 
dowodnió, że w tej nauce nie ma nic nowego, 
bo z nią jnż 2 200 lat temu wystąpili w  Gre
c j i  tak zwani „młodzi sofiści*, których pobił 
i\aton genialnym wykładem o tern, że ohooiaż 
istotnie zmieniają się pojęcia o morałnośoi, to 
jednak podstawowe zasady etyki ?, niesraicn 
ne. Łatw o takŚB udowodnić, że w nauon Men- 
gera nie ma nio moralnego, ponieważ aachęca 
do niemoralnośoi. A le  ogół sooyahstyozny w ie
rzy  w swych proroków. Na zjeźdiue w Peszcie 
Uchwalili socy&liści „bió w religię, aby zabić 
teraźniejszy ustrój społeczny*. A  zatem — 
etrejk powszechny i bezwyznaniowość —  oto 
plan soeyalistyoznego działania.

Społeczeństwo natychmiast na to s<ę ode
zwało. Jest na W ęgrzeoh stowarzyszenie r u 
mian komitetów Nady, Fun, Szolnok, bardzo 
ruchliwe i wpływowe. Wystosowało ono uo sej
mu petyoye o wydanie ustawy przeciw podże
ganiu dc strejków. o tępieniu prasy socyalisty- 
oznej, o tern, że w czasie p ’lnych robót, od 
których zależy dobrobyt kraju, nie wolno o'4 
byw ló  żadnyoh tłumnych zgromadzeń publi
cznych, z wyjątkiem  tych, na które zezwolą 
rady komitatowe w każdym speoyalnym w y 
padku, wreszcie o to, aby w razie strejków 
woisko zastępowało robotników nieoboąoyoh 
pracować. Ta  petycya oczywiście nie będzie 
uwzględniona, bo ,eszo*6 nie ozas na powsze
chną walkę z socyalizmem, ale obok look-au- 
tów świadczy ona o tcm. że społeczeństwa już 
czują potrzebę jakichś stanowczych wystap.eń 
przeciw doktrynie ekonnmiczno-pclityoznej, któ
ra się przeradza w sekciarstwo.

Potrzeba ta objawia się nawet we Fran- 
cyi Tam — jak wiadomo —  był niedawno 
eorejk slażby poortowej. Z łsmał go minister 
Clemenceau, który dopólr był tylko deputowa
nym, nie uznawał łacnej władzy, każdą ogła

szał za zbrodnię, w  radykalizmie prześcigał so- 
oyalirtów, a kiedy został ministrem, natych
miast ostrzej od. wszystkich „burźu'ów“ począł 
zwalozaó socjalistów. Oni zdziwieni tą błyska- 
wiozną zmianą, udali się doń z zrpytamem, oo 
to znaczy, on z p ś  odrzekł ze sDokojnym uśmie
chem: „A lboż był jak i minister na baryka
dach0*. Teraz więc odbył się w Paryżu zjazd 
„L ig i praw człowieka* —  stowarzyszenia, które 
z biegiem czasu utalo się nawskróś soojalisty- 
oznem. I5ja*d uchwalił zorganizować w całym 
j .ra,a akoyę, która będzie, objawem woli naro
du, aby parlament uchwalił, że urzędnicy pań
stwowi mają pri wo itrejkoweó i utworzyć &wój 
własny eynćykat, który w ich im.eniu w  ka
żdym wypadku rozpocznie walkę sz bezpra
wiem zorgan'zowanem pod nazwą władzy pań
stw ow y*. Skoro tylko L iga  praw człowiekc. 
powzięła taką anarohiozną repoiucyę, natych
miast poeręły we Francyi tworzyć się związki, 
które mają wn.eśó do parlamentu petyoyę o 
wydaniu ustawy prteoiw  „leKkomyślnym strej- 
kom“ , wvwoływanym nie dla poprawy bytu 
osób pracujących, ale dia osiągnięcia jahioh- 
kolwiek celów politjoznych przez „zorganizo
waną partyę społecznego przewrotu*.

Skoro tak' odruch powstał nawet we 
Francji, to już, sądrimy, jest niezawodną wska
zówką, że społeczeństwa dośó mają ag itac ji so- 
cye listy ornej. Powszeohnie jert ona, podawana 
za głos olbrzymiej większości robotników, ludzi 
niezaprzeczenie godnych największej opieki spo
łeczeństwa i państwa, nietylko dlatego, że to 
jest warstwa bardzo liozna, ale tak ie dlatego, 
te  pracująca w pocie czoła. Lecz ohoćby owa 
ogitaoya b jia  naprawdę głosem więksaośoi, to 
'eszoze woale nie znaczy, że jest usprawiedli
wiona. Słusznie o tfctiej większości powiedział 
jeden weimt-rshi minister: „Składa się ona z
kilkunastu wodzirejów, z grupy wymusztrowa- 
nych statystów, * mnóstwa osób bezkryty
cznych, kuó.ych przyciąga do .ciebie każdy ma
gnes, i wreszcie z olbizym iego tłumu, który 
potakuje sam nie wiedząc czemu*

Skaudal mięsny w St, Zjedn,
Donieśliśmy jnż, że w oJroagoskioh rze

źniach, słynnych na cały świat ze swych roz
miarów, wykryto nadużycia. Wspomnieliśmy
0 tern, że prezydent Roosevelt wysłał do Obi- 
c ig o  korni,yę ślodczą, ozem ściągnął na sieb.e 
burzę w stnaoie Z  początku mówiono tylko o 
nadużyciach dość zwyczajnych, o niedbalstwie
1 braku ozystośoi. Tymczasem śledztwo w ykry
ło, że dniały się tam systematyczne zbrodnie. 
I  tak, wedle sprawozdań pism no wo-yorakich, 
właściciele fabryk mięsnych nabywali w oałem 
państwie padlinę i przewozili ją  do Clroago, 
gdzie z niej robiono konserwy mięsne. Naby
wano także chore woły, z tłuszczu ioh chemi
cznie preparowano margarynę, którą sprzeda
wano jako „tanie* masło, a mięso szło na kon
serwy. W  ogóle laboratorya chemiczne były w 
tych rzeźn<ach rozwinięte na w ielką ste lę ; 
w  nich tłumiono woń zgnilizny, oraz malowano 
rozkładające się już mięso, aby wyglądało jak 
świeże. -Bitó także gruźlicą zarażone be rany, 
mięsu ich nadawano za pomocą ohemikalii 
smak wołowiny, która jest znaoznie droższa, z 
tlusnozu prepaiowano margarynę, a z oleju ko
stnego robiono oliwę do zalewania sardynek, 
których połów bardzo się rozwija wzdłuż w y 
brzeży półwyspu F lorydy. Kiełbasek r zasady 
me robiono z wieprzowiny i oielęoiny, bo te 
mięsa są za drogie; nadziewano je  mięszaniną 
z kotów, psów, szczurów i odpadków restaura 
oyjnyoh, zwożonych kolejami. W ie lk ie reitau- 
raoye w Jcm ym  Jorku, Chicago, Nowym  Orle
anie i t  d. dostarczały ze. kontraktem owych 
odpadków i resztek z talerzy. Tu  ohemikelia 
również były  w robooie, aby mięso szozure, 
psa. kota i t. d. miało smak wieprzowiny.

Pcf^bne oszustwa dzieją się także w Pary
żu, Londynie, w ogóle w milionowych miastach.

Hą one oczywiście zbrodniami, ale nie są kan- 
nibalstwem, a w Chiongo i do tego doszło. 
Śledztwo wykryło, że — jak powiedkieno w  te- 
'egram ie Timesu —  „częściej, niż może się zda
wać* robotnik przez nieuwagę wpada do żela
znej o j sterny, w której mechaniczne noże prze
rabiają mi-jso na miasgę, napyohaną n a stęp ie  
do kiszek. K f idy człowiek wpadnie do tej ma- ’ 
sy, jest w okamgnieniu pocięty. C zy i warto 
zatrzymać maszynę elektryczną dla te kiej dro
bnostki ? A  czyż me by! oby śmiesznością, gdy
by z takiego pewedu wyrzuoacc oałą zawartość 
oysterny t Jankes, k tórj się rotumie na intere
sie nie z ro łi takiego głupstwa 1 Człowiek idzie 
pospołu z ko .n i i szoziirami na kunsniuoyę 
amatorów ohioagoskioh kiełbasek, konserw 
i ekstraktów.

Gdzie są oi amatorowie? W  środowym 
numerze naszego pisma podaliśmy telegram z 
Waszyngtonu o tern, że prezydent Roosevelt 
w orędziu do kongresu oznajmił, iż konserwy 
wysyłane za grani ję były sporządzane bardzo 
czysto, a nieohlujnie i szachrajsko tylko te, 
które zostawiano na spożycie w krain. Trudno 
jednak przypnszoz" ó, ż t^ j „królowie mięsa* 
troskliwie oddzielali dobry towar od °ifałrzowa- 
nego. Jeżeli to robui, to zamiast o niedbalstwo 
powinni byó oska - żeni o rozmyślne oszustwo. 
Zapewne orędzie Roo0evelta choe uratować 
eksport wyrobów ohieagoskich za granioę.

Fesf;o iprsMiiiafiźL
Na Zielone Święta pojeohali do Belgradu 

gośoie z W ęg  er, z Chorwaori i Sławonii, — 
pojeoŁal1’ osobno, a wrócili razem, pojechali 
niepewni, jak -ię tam spotkają, wrócili : aś 
zbratani na wspólne boje z germanizmem. Ser
bowie ze Sławonii i z dawnego Pogranicza 
wojskowego ozęsto i uż od dawna urządzają 
takie wyeieozki, bo dla niob Serbia, to niby ma- 
oierz. A le  Chorwaci, dla ego właśnie, że byli 
w  stałej kłótni z mieszkańcami Sławonii i Po
granicza, a także dlatego, że katolioy, nie mo
g li s'ę zpodziewać dobrego przyjęcia w Bel
gradzie, więc też go unikaii Dopiero parę mie
sięcy temu nastąpiło pojednanie chorwacko- 
slawońskie, nie takie jednak, żeby ja ż  było 
braterstwem. Osobno tedy wybrali się jedni, 
osobno druuzy, a dopiero w Belgradzie rzucili 
się soh’ *  w ramiona.
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W ęgrzy i to nie byle jao j, bo prawie sarni po
słowie, prezesi różnyoh związków i redaktoro
wi®, a zabrało się ioh z górą stu dwudziesta i 
osobnym pociągiem ozdobionym b^zoao Temi ga
łązkami < tulipanami, przybyli na graniczną 
staoyę w Kemlinie. Tam jnż na nich czekali 
Serbowie: belgradzka rada miejska z burmi
strzem Glawinioem, kilku profesorów uniwersy
tetu, wszysoy dziennikarze i różni inni. Pow i
tał gości Glawinie, odpowiedział mu po węgier
sku były minister Gersios, krzyknąb E ljen ! i 
S ław a! a że poci,g  by? już gotów, pojechali 
razem za SEeroki Dunaj. A  tam Bsdjgrad ich 
czekał, cały w oborągwiaoh, girlr.ndaoh i dy
wanach, cały rozśpiewany i podcohooony, bo 
już ucztował z Chorwatami i Slawonumi.

Dwa di.' uoztowano znowu i wygłoszono 
mnóstwo toastów, w których nitzmiennie 
brwmiałc jedno. Oto, ie  Chorwaci, Serbowie i 
W ęgrzy  toć braoia, Ltórzy wprawdzie skorzy 
są do zwady, ale sl-i koohają, a jak r  prze- 
siłośoi nie dali się Turkom, tak w  przyszłośui 
wspólnie odeprą Germanów. K ażdy mówił po 
swojemu, a tłómaoz powtarzał to po niemiecku, 
aby braoia się rozumieli. Była  jednak wstrze- 
m ięib wośó w mowach. K iedy któryf Sei b za- 
p rrgn ił rozebrać Austryę, a Bośnię i Hercogowi- 
nę przyłąozyó do Serbii, poradzono nu, aby to 
odłożył na później. Ty lko się śoiskano, a potem 
Serbowie na węgierską chorągiew, W ęgrzy  zaś 
na serbską zaprzysięgali że te godła będą mieli 
za świętość.

A  jednak nie da. miej jak dziesięć lat te

mu na plaou Teatralnym w  Belgradzie spalono 
ohorągiew węgierską. N ie dawniej jak parę lat 
omu r.ie nazywano w Pestoie S fu ó w  inaczej, 

jak rajasam —  rabami. Słowiaóstwo straszyło 
W ęgrów  jak morowa zaraza. Wówozas oni 
z Niemoami myśleli o wytępieniu Słowian.

Sm eniły się ozasy Dziś M acyarzy choą 
oprzeć się o Słowian, aoy p rz j ioh pomooy 
wygrać swój spór z A u stryą ; w » ie j  widzą 
germańską nawałę. A le  czego Serbowie spodzie
wają się ud W ęgrów ?

Korespondencje.
Wlodeń 1 ozerwoa. 

(Ustawę s ubezpieczeniu urzfdnikóu prywatnych 
w Izb ie  panów. Eejerat pro) B ra fe  o tej sprawie. 
Opróżnione mandaty komisyjne. Kupcy wiedeńscy 

wobec ruchu tulipanowego na Wggrzech.)
(y ). Na najbiiższem posiedzeniu Izb y  pa

nów przyjdzie pod obrady projekt uatawy o 
ubezpieczeniu urzędników prywatnyoh, która, 
jak wiadomo, została już uohwalona przez Izbę 
poselską. Speoyalna komisya Izby  panów, któ
rej przekazano tę ustawę dc rozpatrzenia, przed
sięwzięła w niej jednak daleko sięgające zmia
ny, skutkiem czego, jeżeli pełna Izba panów 
zatwierdzi wnioski tej kom isji, oo nie dlega 
najmniejszej wątpliwości, cała sprawa będzie 
musiała wrooió jeszoze ras do Izb y  posels. tej 
W obec tego zaś, że kadeneya tej Izb y  końozy 
się za kilka miesięoy, a na porządku drienrym  
stoją sprawy tak niezmiernie ważne, jak ugoda 
z W ęgram i, reforma wyborcza, upaństwowienie 
kolei Północnej, reforma przemysłowa, bardzo 
siabą jest nadzieja, ażeby tt>n parlament mógł 
jeszoze znaleźć czas na pr<serob<enię UBtawy o 
ubez cieczeniu urzędników prywatnyoh

Referentem odnośnego przedłożenia w ' 
Izb ie panów jest profesor uniwersytetu cze
skiego w Pradze, Dr. Braf. W  sprawozdaniu 
swem podno.i on na wstępie, że w sprawie tej 
wpłynęło do Iz b j  panów 660 petyoyi, z tyoh 
217 z żądaniem zupełnego odrzuoenia całej u- 
stawy, 121 domagająoyoh się poorynienia w 
niej rozmaitych zmian a 22£ z prośbą o za
twierdzenie r  oh wały Izb y  poselskiej. Odrzuce
nia ustawy domagają się rozmaite stowarzy
szenia kupieckie i przemysłowe. Najbardziej 
sporną jest kwestya, ozy pomocnicy hand.owi 
mają być zaliczeń: do kategoryi urządmsów 
prywatny oh, pcilsgającyoh e b e j  leczeniu w 
myśl postanowień tej ustawy, ozy też nie. 
Oprawa ta me zasadnicze znaczenie, bc łączj 
się z nią ściśle kwestya, ozy przymusowe u- 
bezpieczenie urzędników prywatnych ma być 
przeprowadzone jodynie w  ramach ogólnego 
ubezpieczenia robotników, »k  tegc domagLją 
się austryackie Izb y  handlowe w swym me- 
moryalc, ozy też ta kategorya robotników, 
względnie „pracobiorców", jak nazywają u- 
rzędników prywatnyoh, ma być traktowana 
zupełnie oddzielnie. —  Rząd i Izba pcselsza 
uświadczyły się za oddzielnem jej traktowa
niem, przyozem rząd stanął na żem stanowi
sku, że ekonomiczne położenie tej grupy robo
tników jest lepsze, nić innych, zatem mogą 
oni r ami do spółki ze swymi praoodawcau i 
pokrywać wszystkie koszta ubczpitczc lia bez 
żadnego przyczynienia się skarbu państwowe
go,* podozas gdy w zarysie ogólnego ubezpie
czenia robotników przewidziane jest, że pań
stwo przyozyniaó się będzie do każdej renty 
inwaliuiowej, wypłaoanej robotnikowi, stałym 
datkiem 90 koron rocznie. —  Prcf. Brat pod
nosi w swem sprar/eidcniu, żo aomiaya Izby  
panów nie podziela w zupełność: tego zapa
trywania rządu, gdyż w iilu  urzędników pry
watnych jest górnej sytuowanych od robotni
ków, nie ma zatem słusznego powodu, dla Któ- 
regoby państwo miało uobylać t lę od ponosze
nia oząśoi kosztów ioh ubezpieczenia, — mimo 
to komisya nie zmieniła w tym  duchu całej 
ustawy, aby nie narażać na srwank samego 
dzieła! Nałożenie bowiem już terar na państwo

obowiązkr dopłs oanii, pewnej kw oty do każdej 
renty, juką pobierać ma niezdolny do praoy 
urzędnik prywatny, nie tylko mogłoby być 
powodem m eprzedlozenia tej ustawy do san- 
koy', ale nadto mogłoby zabwestyonowaó całą 
dalszą reformę ustawodawstwa o ubezpieczenia 
robotników.

Oo się tyozy zmian w  ustawie propoao- 
rarych przaz kom iiyę Izby panów, to prze- 

dewszyL tikiem zacieśnia ona grono osób poapa- 
dająoyob pod pojęcie urzędników prywatnyoh, 
gdyż wyiąoza z niego porno miko w handlowych 
i werkmistrzów w przedsiębiorstwach tabry 
oznyoh. Te osoby nie będą podlegały tej usta 
wie, Następnie sprawozdanie profesora Brafa 
określa inaoonj pojęoie urzędnika prywatnego 
niż uohwała IzDy poselskiej, gdyż zaliczę, do 
k a te g c y i urzędników prywatnyoh podlegają
cy o] i obowiązku- ubezpieczenia, każdego, kto 
skońozył 18 rok żyoia i zajęty jest w służbie 
prywatnej za peńsyą roozną lub miesięczną, 
w y  osząoą przynajmniej 90C koron '■ooznie. 
W edle zaś uchwały Izby  poselskiej, już każdy, 
kto pobierał 60C koron rocznie, podlegał obo- 
w iązkewi ubezpieczenia. W reszoit pudwyższy- 
ła k o t  'sya Izby panów wym iar pensyi wdów 
i sierot po urzędnikaoh pryw atnyoh , w tym 
kierunku zatem posałr dalej niż Izba poselska

Izba popelska będzie musiała w  najbliż
szych dniaoh przeprowadzić wybory uzupełnia
jące do rozmaitych komisyi, gdyż wobeo tegc, 

e pięciu posłów zamianowano ministrami, a 
jako ministrowie nie mogą oni należeć do ża
dnych komisyi, zawakowalo dwadzieśoie kilka 
mandatów komisyjnych. P. D< rsohatta nale
żał bowiem do ośmiu komisyi, hr. Dzieduszy- 
cki do sześciu, dr Maroket do pięciu, p. Pra- 
de do dwóoh. D la p. Pradbgo urządzają biurc 
nie w gmachu ainuterstw a kolejowego, lecz 
w gmachu prezydjum  rady ministrów na 
Herrengasse.

Prasa antysemiuka, uprawiająca zawodo
wo jątrzenie przeoiw Węgrem rozwinęła agi- 
taoyę, aby na ruon tulipanowy, ja t i  ma m iej
sce na W ęgrfeoh, odpowiedr.e w ten spo
sób, by kupoy i przemysłowoy w Wiedniu i 
wogóle we wszystkich niemieobioli prowin- 
oyaoh Austry wypow iedzieli posady wszyst
kim zatrudnionym w  swyoh przedsiębiorstwach 
V  ęgrom i by ni przyszłość nie przyjmowali 
więoej żadnego W ęgra. Na to ogłasza gre- 
r-inr kupców wiedeńskiob dekln,ra< vę tej tre- 
śoi, że . -ipoy wiedeńBoj nigdy nie k y lib j 
zdolni dc podobnej nietoleranoyi, i źc niei 
myślą oni za w jb ryk i szowinistycznych je 
dnostek na W ęgrzech karać tych W ęgrów , 
kińrzy pri oują u niob uozolwie i zasłużyli 
sobie na ioh szacunek Może na W ęgrzech 
zrozumieją nauczkę, jaka tkw i w tym szlache
tnym p idtęptu kupców wiedeńskich i przesta
ną prsesladować dalej Bogu duoht. wiuuyoh 
austrjaokioh komiwojażerów

Rada państwa.
Wiedeń. W  dalszym mągu swej mowy 

rzekł prezydent ministrów br. Beck oo nastę
puje: Musimy być przygotowani na to, żeby 
w razie jakiego! naruszenia naszej stery ińte- 
resów przer W ęgrów , módz poczynić bez
zwłocznie odpowiednie zarządzenia. (Ż yw e po
takiwania). Jeżeli rokowania w sprawie odno
wienia Btosunku ekonomicznego Austry i do 
W ęgier będą rozpoczęte, to muszą one byó 
prowadzone z lojalności, i stanowozością i mieć 
m oelu stworzenie zupełnie jasnej poditawy, 
u pnącej rękojmię trv ałoścl przyszłego rozwoju 
ekonomicznego i zabe .pieozenii przed upośle
dzeniem Austry i. vŻyw e potakiwania) Rząd 
sądzi, że zawsze jeszon możliwem jest osią
gnąć pocutawę zupełnej równośoi obu połów 
Monar on; i. W e  własnym jednak interesie po
winniśmy enbigioznie obstawać przy tern, żeb j 
rokowania odbywały się tylne nad całym kom
pleksem awestyj, bądęoych w  związku z ugo-

61)

Trayedya w Glinianach
Legenda his4oryczna z X IV  wieku

na starych sspargałaoh oparta

opowiedział 
Jan OgińeHi K o n try »” owiOk.

(Ciąg lalSBj).

R O Z D Z IA Ł  IV .
Granów.

Na drugi dzień po w yżej opisanych w y
padkach, Rómer zamiast dosiąść konia, jak to 
eobie obiecywał, popadł w silną gorączkę; rana 
się otworzyła i uniemoźebniła spełnienie planów.

Czyż potrzebujemy dodai~aó, że opieka 
Siostry miłosierdzia ani na chwilę go nie 
opuszczała ?

Naresr tie po dwóoh tygodniach oicrp;eń, 
otrząsnął się stanouozo z choroby i zamierzał 
W dniu następnym opuścić W lmos, ieb y  się 
Udać do Budzynia, gdy niespodziewanie przy
był umyślny posłaniec z listem od Marszałka 
Koronnego Granowskiego wzywający, ażeby o 
ile mn siły pozwolą prrybywał laknajprędzej 
do Granowa, rezydenoyi Marszałka.

—  Coś tam ważnego jest na patelni —  od
powiedzią? Jaśko, dowiedziawszy sie o treści 
listu —  Pan marszałek napróżno nie lub sobie 
*s.dawbć trudu -  znam go od lat bardzo da
r t y c h  —  nie lubi on gęsią orać, a jeżeli się 
^ą iął do piorą, to eprs wa p ilna; a i mnie przy
wiózł ten sam goniec pi mo od Jego Miłośoi 
“ skupa Lubrańskiego, króoiutkie, ale rozkazu

jące mi ood błogosławieństwem we .rsaystkiem

słuch“ ć pana marszałka. Jedź w ięc waszmośó, 
panie kasztelanie i odbierz instrukeye dla sie
bie i dla mnie.

—  Wschodzące słońce nie zastanie mnie już 
tutaj, idę pożegnać się z królewnemi, a jutro 
wyruszam do Granowa.

K to  zna dzisiejszy Granów, wiosozynę le
żąca o kilkanaście stai oó miasteczka Słomnik, 
wiosozynę pozbawioną wszelkiego piękna, ogo
łoconą z drzew, nie posiadającą bieżącej wody, 
a nędzne zabudowania sterczące w gołem polu, 
jak niekształtne mrowiska utypane n. pła
szczyźnie, ten nigdy nie przypuśoi, a nawet 
trudno mu będzie uwiei zyó, że miejsoowośó ta 
przed Dół tyiisoem  lat zupełLie inny przedsta
wiała widok. Kolebka staiej i potężnej rodziny 
Granowskioh, r  którego domu W ładysław Ja
giełło nie wahał się wprowadzić na tron Pia 
stóir żoDę, była wówozas w posiadaniu Rafała 
Granowskiego, marszałka koronnego. Miejsco
wość ta, położora wśród lekko falującego grun
tu, zacieniona była olbrzymiemi atarerri dęba
mi i lipami, pośród nich rozoiągał lię ogromny 
modrzewiowy dworzeo z setkami przybudować, 
przystawek, stajni i stodół folwarcznych. Dom 
ty ł  tylko parterowy, ale modrzewiowe bało, 
stanowiące śońny iego, imponowały swoją sze
rokością i grubośoią, znaó, że olbrzym ie to by
ły  drzewa, z Których je przysposobiono, jeżeli 
dosięgały dwułokoiowej szerokości, a wyssana 
z nich na wierzch nromieniami słońca żywica, 
stanowiła jakby lak;er naturalny bursztynowe
go koloru. Dach pokryty był ciężką czerwoną 

I dachówką, miejecowego w yrobu ; okna miały 
j szyby oprawne w ołów, ze szkła zielonego, 
i którego dzisiaj powstydziłaby się ostatnia ży 

dowska buda. "Wszystkie jednak ti żs budowa
nia otoczone były silnym murem, który w ra
zie napadu jazdy i tłumu uzbrojonego w  inki, 
mógł śmi-ło urągać napadowi. Potężna, ogro
mna dębowa brama, stanowiła jedyny wjazd, 
a dwóch łuozuików, stojących przy niej na 
straży i  przewieszonymi rogami do dawania 
sygnałów, gotowyoh było w każdej chwili 
obwieśoió przyjazd gości, lub przybliżenie się 
wroga. Okolica, położona w serou kraju, mało 
była narażona na napadj postronnych, dlatego 
więc i fortyfikaoye dworca nie były cbyt silne 
a zresztą w owym ozasie mieszkał w nim ry 
cerz, którego nazwisko ałewa woj inna rozniosła 
w dalekie strony i nakazywała poszanowanie 
każdemu, ktoby się odważył go zaczepić.

R afa ł Granów ski, marszałek koronny, mąż 
nieustraszonej odwagi, doświadozony wojownik, 
b y ł w owyob ozasaoh postrachem napadającej 
dziczy L itw inów , Jadźwingów i Tatarów N ie 
dawne to by ły  czasy, ze chociaż już złamany 
latami, pod B ’ałą siedm tysięcy Tatarów tru
pem położył. Przy nim zginęło w tej potrse- 
bie dwa tysiące Polaków — sam G ranowst4 
truy razy ugodzony strzałą; kiedy trzuoi po 
ciek odebra? w twarz od uciekającego już nie
przyjaciela, nie pierwej pozw oH  sobie opa- 
trzeó ranę i wydobyć tkwiące ostrze strza?y, 
aż się przekonał, że nieprzyjaciel zupełnie 
pierzchrął. Tak i to mąż nieugięty, żelazny, 
który w alczył jeszoze przy królu "Władysławie, 
zamieszkiwał dworzec Granowski, do którego 
się obecnie przenosimy.

Marszałek był bezżenny, nie miał n.gdy 
czasu na odbycie tego aktu, bo albo ro bił przy
gotowania do wyprawy, albo walczył, aibo le-

ozył się z ran, a w każde] z tyoh sytuaoyi 
podwika zupełnie niepotrzebna. N ie  kcohałsię 
w oka_ iłośoisuh, dworzeo jego nie lśnił od za- 
morsbiob ozdób, ale za to nigdzie nie można 
było napotkać tak pysznych zbioi, tak potę
żnych mieozów, tak pięknych koni jak  w Gra
nowie. N ik t nie posiadał tak dzielnych żoł
nierzy jak marszałek 1 równie dostatnio uzbro
jonych.

Majątki pc nim wszystkie m iały przejść 
na brata W incentego, generała W ielkopolsk.e- 
go, który miał jednego tylko syna, Jana- 
"V dowa po nim, z domu Piieoka, została po
tem małżonką W ładysława Jagiełły.

Na podworoaoh dworu jednak nie było 
pusto, właśnie w tej chw ili odbywała się mu- 
stra lioznego oddziału kawaleryi. Konie i lu
dzie każdy sygnał z rogu w ykonyw ali z taką 
dokładnością, że patrzącemu dala mogło si,Ł 
zdawać, iż to nie j? st tłum złożony z różnoro- 
dnyoa jednostek, i le jakieś potwornej wielkości 
zwierzę, którego wszystkie ruchy są zastoso
wane do jednej woli. A  więc formował się klin, 
jakby żelazn j trójkąt, k tó iy  ostrym w: erzoLoł- 
k;eir wrzynać się miał w szeregi nieprzyja
ciół, to na dany znak. klin ten rozpryskiwał się 
w  tysitozne iskry pojedynczych mieory, ude
rza jąoycb samodzielnie w rozpierzchniętego 
wroga —  to znowu na inny sygnał formował 
-iię w długie trzy  izereg i, zwarte jak śoiany 
murowane i posuwał się ławą n iezaohw any,—  
to znowu wszystkie trzy  szeregi zsuw iły  się 
w jeden rząd długi i mogły w  około otoczyc 
nieprzyjaciela.

Konie i ludzie im w ięcej w ykonyw ali o- 
brotów, tern stawali się ochotniejsi, tem więcej

razpalaóy się twarze jeźdźców, tem silniej bu- 
oha Jy  gorącu kłęby pary i  nozdrzy rumaków, 
widoozu. było, ie  jeżeli oddział taki uderzy 
na wrogL, nikt mu się oprzeć nie zdoła, zde- 
poe wszystko. roziąDie i przygwoździ do zie
mi. Pokaźoie im tylko nieprzyjaciela —  nie 
zapytają om o jego liczbę, ale go ostrzami sza
bel porachują-

Sam Rafał Grtuowski, marszałek koron
ny, komenderował tym  hufcem. B y ł to mąż 
olDrzymiego prawie wzrostu, koń meklembur- 
skiej rany, na którym Biedniał, masiał mieć że
lazne kości i ży ły  jak postronki, żeby mógł 
udźwignąć takiego kolosa. Biała jak śi "eg g ło 
wa i takież wąsy, osłaniały twari. dwa razy 
naznaczoną bliznami, na której, j - k  u Oykio- 
pa, jedno tylko oko świeciło, drugie w  bi w ie 
pod Białą wyłupiła strzała m arska. M iecz 
prosty, szeroki, stanowiła potężna nrtabi oku
ta ze stan; miecz taki, podnieeionj w górę o- 
biem ' rękami i opuuzozony z pewną umieiet- 
nością, mógł zarówno odciąć łeb turrwi, jak i 
przeplatać na pół rumaku Jeżeli dalej jeszoze 
poprowadzimy nasz przegląd, te okaże się, te  
uylko jedna nog« rycerza t i w i w  strzemieniu, 
druga, uoięta powyżej kostki, zagłębiona jest 
jakby w rodzaj fcterulu; pam.atka to y alk - z 
Narymuntowic. em. P rzy  oMężeniu Chełma, ol
brzymi kamień, zrzucony z murćw, zdruzgotał 
nogę tak, że mus mc odoiąu zm .azotom , stopę 
i zastąpić ją  kawałk.em drzewa orzechowego.

(Ciąg oslasy . attąpi).

P R Z E K A Z Y na W  eden, Berlin, Paryż i inne miejsco
wości zagranicy wydają

S o & L a l  Mki l i e i t
Dom bankowy i kantor wymiany

Zk>'«nia *  prcwlnoyl załatwiamy odwrotną pooztą bez doUosenla osoDnaj pro w izy l.



a
d ą ; z wyrywaniem poszczególny oh k westy j po
robiliśmy bowiem sio doświadczenia. (Pota
kiwania).

Gdyby rokowania nie doprowadziły do za
dowalającego rezultatu i stosunki zmusiły nas 
do samoistnego postępowar ia, to uczynimy to 
spokojnie i z powagą, ale też z największą jta- 
nowozośoią, ile, źe ohodz tu o najważniej»ze 
interesy A tu tryi. (Okleski i brawa). Zw iązki 
ekonomiczne, które trwały setki lat, nie mogą 
byó rozwiązane bez dotkliwe;, szkody dla obu 
stron. Jednakowoż zwrot taki przede z szystkiem 
Węgrom przysporzyłby gorzkiego doświadcze
nia. Łe realna potęga środków m »lcryalnyoh i 
ekcnomiozncgo rozwoju A rs tr j i, z jakie, korzy
stali we wspólności z nami, nie da się zastąp !ó 
ozem innem.

R rąd swraca się więo z prośbą do Izby, 
aby w sprawie uregulowanie stosunku do "Wę
gier jak najusilniej go poż erała, bez względu 
na to ozy rokowań1'a, 'akie mają się odbyć, 
doprowadzą do rezultatu, czy teś będziemy zmu
szeni obrać inną drogę dla obrony naszych in
teresów. Bząd zaś ręczy sa to, że priynaleśny 
parlamentowi w pływ  nie będzie naruszony i 
że żadna deoyzya w tej sprawie nie zapadnie 
bez niego. (Żyw e oklaski).

P rzy  uwzględmemu wszystkich ewentual
ności, jakie przyszłość przynieść może, przede- 
wszystkiem musimy być w możncśoi samoistnie 
zadeoydowaó o naszym losie ekonomicznym. 
Do tego potrzebnem jest w pierwszym rzędzie, 
ażebyśm1 m ieli w  sfcyoh ręknoh najważniejsze 
lim e komunikacyjne. Ba-dzie, w;ęo, niz iied y - 
kolwiek indziej, wąd uważa za konieczne prze
prowadzenie akoyi upaństwowienia kolei żela- 
znyuh i właśnie ze względu na m ożliw j rozwój 
stosunków na Węgrzooh, uważa za ni*.-będje 
jaknairyohiejsze upaństwowienie kolei Pó ł
nocnej .

Zaznaozy wszy następnie kouieozuuśó ry
chłego załatwienia także noweli przemysłowej 
p. p Bzydent ministrów powiada: Jeżeli rząd, 
ażeby byó ailnj m, prosi o poparcie parlamentu, 
to świadom jest także, oo ma ozynić ażeby ż y 
cie parlamentarne odmłodziło się i wzmocniło. 
Rząd zupełnie jasno zdaje sobie sprawę ze 
swego stanowiska wobeo w ielkiego dz_ała re
form y wyborczej. W  tej kwestyi znajduje się 
rząd w sytuacji spadkobiercy uniwersalnego, 
t l i ł  omawiając obeonie stanu tego spadku po 
dwóch poprzednich rządach, ośwmdozam je 
dnakże, że spadek ten obejmuję bez zastrzeżeń. 
(■Rozmaite okrzyki SchCnerera).

Rząd adecydoweny jest doprowad sić tę 
sprawę do skutku. Hasł«m  jego jest, że poro- 
zm ren ie  w kwestyi reformy wyborozei musi 
się znaleźć. Rząd wie, w jak n stopniu kwe 
stya ta opanowała całe nasze życie pol:tyozne 
i jak nieodzownem jest ryohłe je j za łatw ien i, 
ażeby działalność parlamentu mogła zwrócić się 
ku kwestyi węgierskiej i innym ważnym spra
wom. R n ąl wszystko uczyni w celu przyśpie
szenia parlamentarnego ułatw unia reformy 
wyborczej, oo się też aaa, jeżeli porozum suia 
szukać bodziemy w duchu zgody, sprawiedli
wości, słuszności i z silną wolą. Jeżeli gotow i 
będziemy małemi ofiarami okupywać wielkie 
zdobycze, wówczas reforma wyborcza przyjdzie 
do skutku i będzie też pomoorą do ułatwienia 
narodowościowego pokoju. Tej doniosłej spra
wie poświęci zząd całą swą siłę.

Przeceniałby on swe sJy, gdyby sądził, 
że spór narodowościowy tak rychło da się usu
nąć Bupełoie, ale wyraża nadzieję, że nieastan- 
nym jego  usiłowaniom uda się przynajmniej 
złagodzić spory, osłabić przeciwieństwa, uzy- 
ssaó porozumień'** w szczegółach, jakoteż przy
gotować rozwiązanie dalszj oh problematów. Po
nieważ m ęio yie zaufania -nteresowanyoh w  ty m 
sporze stronnictw zasiadaią w rządzie, przeto 
Rada ministrów stała się gruntem, na którym 

orozumienle me iię  ruzpoosąć. Rząd starać się 
ędzie przedewszysikiem stworzyć milieu do 

traktowania tyoh wielk on spraw i w  danej 
chwili nie zawaha się także przed traktowa
niem kwestyj krytycznych pierwszego rzędu, 
jako to rozwiązanie kwestyi Językowej w Oze- 
ohaon, kwestyi uniwersyteckiej na Mc rewach 
(rozmaite okrzyki ze streny Niemców) 1 wów
czas znajdzie się teś zadowalające rozwiązanie 
tych opraw.

W  tej ważnej chwil , domagającej się naj
silniejszej obrony wspó'uyoh interesów naro
dów auctryackioh, sprsstaó może zadaniom 
tylko jedność rządu, parlamentu . ludów au- 
stryaokich. To na teraz je3t pitrwszsm i naj- 
ważniejszem zadan*em nas wszystkich. (Żyw e 
oklaski i brawa. Mówoa odbiera gratulacje).

"W tej chw ili ktos z galeryi rzuca ua sa
lę liczne egzemplarze odezwy górników, ostrze
gającej przed dslbzem przewlekam.em reformy 
wyborczej. Skutkiem sarządzeaia prezydenta 
Izb y  wydalono z galeryi dwie osoby, które te 
kartki rzucały.

P . P ł a c z e k  wnosi otwarcie dysknsyi 
nad oświadozeniem bar. Becka. P. S t r a n s k y  
oświadoza się przeciw temu, taksnmo p. A b r a 
h a m o w i  oz, a to ze względu, że i tak nieba
wem będzie sposobność do iyskusyi politycznej 
pizy prowizoryum budżetowem, zaś czas nagli, 
gdyż trzeba załatwić nowelę pnemysłow ą i 
upaństwowienie kolei Pó noonej. Wniusek od
rzucono 180 głosami przeoiw 91.

Izba przystępuje do porządku dzien
nego , t. j. do dyskusji na i taksami woj - 
■ kowemi.

Rząd przedkłada sześciomiesięczne prowi- 
zoryum budżetowe.

Minister obrony krajowej jen. 8 o h Ó n- 
a i o b prosił Izbę o przyjęcie ustawy, która za 
w iera w sobie u lgi i ułatwienia dla gmin i klas 
ekonomicznie słabssyoh. W obec U go  konie- 
oznem było stworzenie ekwiwalentu d'a fundu
szów państwa, przez podwyższenie taks ila  
klas majętniejsayoh. "W sprawi! podniesionego 
przez posłów odszkodowania rodzin rezerwistów, 
powołanych na ówiozenia wojskowe rząd na ra 
zie nic uczynić nie noże, a 'e nie r powodu 
braku żyozliwośoi, lecz ze względu na fundu
sze państwa. Min'**ter zapewnia, że rz*d  dołoży 
wszelkich starań, aby sp iaw ętę pomyślnie roz
wiązać. Mówoa występuje przeoiw wszelkim 
zmianom w ustawie, kióreby spowodowały 
uszczerbek w dochodaoh z taks woj nowyoh.

Na tern obiady przerwano.
P. S t e r n b e r g  uzasadniał swói wniosek 

naglący w któ/yir ża lił się na sprawozdania 
dzień: ukaukie z poziedzeń Rady państwa i 
wn śsł, aby komisja prasowa zaprowadziła na 
wzór -a g1 ańiózny rl uro sprewordawcze, utrzy
mywane kosztem p ań stw a . Biuro to dostaroea- 
łuby prasie uszy  stkioh narodow ości mów ich  
rep rezen tan tó w . Naglrśó wniosKU oarzuoono.

Następni: na żadnnie p. M a l i k a  od 
było oię posiedzenie ..ajte, na ktorem obrado
wano nad sprawą mędopaszozenia przez pre

zydenta Izb y  odozytLUia in terpelacji w spra
wie konfiskaty ostatniego numeru pisma Jtt- 
gmd. Izba u 1 uwaliła nie dopuśoió do odczyta
nia tej interpelaoyi na posiedzeniu jawnem.

Ńa posiedzeniu jawnem p. 8 o h o o n e- 
r e r w zapytaniu do prezydenta domagał tię, 
aby bomisya budżetowa uznała się za nieusta- 
jąoą, tak, by w razie odroczenia Izb y  budżet 
na rok 1906 mógł być przez komisyę załatwio
ny. Następnie żądał zwołania komisyi konsty
tucyjnej, celom załatwienia wniosków, dotyozą- 
oyoh rozporządzeń oesarskich, wydanych na 
podstawie § 14.

Na tem obrady p-zerwano. Następne po
siedzenie dziś.

Wiedeń. Na wozorajszem posiedzeniu K o 
ła polskiego członkiem delegacyj, w  miejsce 
hr. Dr ie luszyokiego, który mandat swój zło
żył, wybrano x.  Pastora 23 głosami. Prof. Sta* 
rzyński otrzymał 19 głosów.

Sttfii jiitam ipuaini Waisliejo.
Z  B rieżan piszą nam :
Wobeo lioznego zjazdu gości z kraju całe

go, pośród który oh stanęli niemal wszysoy wy- 
bitniejs1 byli uczniowie gimnazjum  brzeżań- 
skiego, od y ł  się w dniu 7-go bm. uroczysty 
obohóa tego zakładu. Dzień przedtem o go
dzinie 8-mej wieczór rozpoczęła się uroczystość 
1’um'naoyą miasta, a z pod ratusza, w  którym 
mieści się giinuazyum (przeniesione w r. 1806 
ze Zbaraża do Braeżan), wyruszył n t powita
nie praybyłyoh gośoi pochód uczniów gimna- 
ay-lnyoh z muzyką na oz**le. W  ten saiu w ie
czór raut, urządzony w salaoh „Sokoła*, zapo
znał ze sobą uczestników ju t leuszu groma
dzko również niemal całą inteligenoyę m iej
scową.

Punkt kulminaoyjny uroczystości przy
padł nazajutrz.

O godzinie 8-mej rano uozestnioy obchodu 
udali się do kościoła laoińskiugo na. nabożeń
stwo, po kcórem • odsłonięto w  mmze kościel
nym pamiątkową tablicę. Takąż samą tablioę 
z napisem ruskim odsłonięto po nabożeństwie 
w oerkwi grecko katu!iekiaj, poozem wobeo za
pełnionego tłumem publioznośoi kościoła, od
była się uroozysta jub;leuszowa Akademia, roz
poczęta odśpiewaniem, przez połąozune chóry 
Towarzystwa muzycznego, „Bojana* i chór 
g im nazjalny z towarzyszeniem muzyki wojsko
wej 66 p. p., uroesystego bym u „A lm a Mater*, 
ułożonego ipeoyalnie na tę uroczystość przez 
znanego kompozytora p. K  W eigla  do słów 
Jana Pietrzyckiego.

Pierwszy przemówił do zebranyoh X . ar
cybiskup ormiański Teodorow'oz, budząo w ser
cach obeonyok „złote ognie wspomnień i ude
rzając o »t?uny uozuoia, by zagrały potężna*. 
„Jaką ozoią otaczają synowie i wnuki Alm  e 
Matris i jaka jej powaga —  mówił X . arcybiskup 
—  najlepszym tego dowodem zastęp siwowło- 
syoh weteranó w, oo przybyli na uroczystość, i 
te szeregi młodyoh, najmłodszych i maluczkich,
00 wieńczą ją sercami. Bo też i tyoh, którzy 
tu spędzili ohwile, nt stroił na nutę miłości i 
ten oudny krajobraz natury, oo okolił Brze- 
żany, jakby gniazdo jaskółcze, i ta mowa prze
szłości, którą przemawiają mury starych ko
ściołów i baszt zamkowych, gazie błąkają się 
jeszcze echa starych, rycerskimi peanów*.

Po przemówieniu udzielił aroypasterz obe
cnym błogosławieństwa —  poozem dyrektor 
gim nazjum  p.Aleksander Prfbzkrewtok w dłuż
szej mowie przvpomniał historyę g ;m nazyjm  
brzeżańskiego, wspominająo imiona znakomit
szych jego  uczniów.

Po przemowie dyrektora odozytał najstar
szy wie. iem z byłyoh uczniów g.mnazyum 
brzeżańskiego akt hołdowniczy ku ozoi wieko
wej szkoły, która „Opatrznośoi wolą, ludzi 
szlachetnych staraniem i troską, jako rozpalone 
ognisko oświaty i wiedzy, w  starożytnym 8 ’e- 
niawskioh grodzie trzy pokolenia po drodzu 
nauki i prawdy w ie d is i1.

„Z  cichego murów omszałych obrębu —  
brnmiał akt —  „la t sto p łj nęły słowa, uoząoe 
miłośoi Boga i ludzi, ojozystyon spraw ukocha
nia, & prawdy strzeżenia, kroniąoe irenawiśoi
1 obłudy, jednakie dla uszu wszystkich w swej 
treści i oelu“ .

Następnie odczytano ten sam akt po łaoi- 
nie i po rusku, pcczem przemawiali: imieniem 
Rady szkolnej krajowej radca Lew icki, byli u- 
ozniowie gim r zyum brzeżańskiego: profesor 
uniwersytetu dr. Dunikowski, prof. gimn. p. 
Maślak i d ’ot. Kadyi, imieniem miasta bur
mistrz dr. Sohfttzel, dwaj obecni wychowanko
wie szko ły : uczniowie kl. V III, na zakońozenie 
zaś odśpiewano jubileuszową kantatę.

Po skończeniu Akadem " odbył się wspól
ny obiad dla uozestników jubileuszu w sali 
„dokoła", podozas którego szereg toastów roz
począł dyrektor Frąozkiew ioi toastem kia czci 
Papieża Piusa X  i Oesarza Franoisz? a Józefa 
I, wieczorem łaś zakończył uroozystość koncert 
jubileuszowy, w  którego program weszły utwory 
wybitniejszyoh kompozytorów poi (kich i ruskioh, 
pomiędzy iunemi prześhozue „Sonety krymskie* 
Moniuszki, wykonane przez chór i orFestrę 
pod batutą X . Łozińskiego.

Dwudniowa ta uroczystość wniosła w mu
ry starych Brzeżan charakter odświętny, e 
w sercach pozestrików, któryoh niegdyś w y
chował w iekowy zakład, pozostawi zapewne 
wspomnienia niezatarte.

Rada miasta Lwowa.
Lw ów  8 ozerwca.

(M iejski takła l pogrstbotcy. — Dgitone yłesowo. 
nie- —  6 posad katechetów. —  Atak ne Toto. im. 
śto. Zyty. —  Podwyt rewie dodatku akty  alnego 
dla uriedmkótc magistratu. — Pomnik dla śp.

Smolki).
"Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej 

rozpoczęło się końoowem przemówieniem refe
renta sprawy miejskiego zakładu pogrzebowe
go r. dra Lisiewioza. Potem przystąp 'ono do 
głosowania, które było niemałą niespodzianką. 
Upadł bowiem negatywny wniosek r. Gabryn;*- 
wioza o przejście do porządku dziennego, ale 
upadły też i wszystkie wnioski porytywne.

I  tak Rada n ’e przyjęła wniosku o naby- 
oie zakładu pana Karkowskiego i n 'e przyjęła 
też wniosku o utworzenie nowego zakładu 
miejskiego, Tedy p. prezydent poddał pod gło
sowanie wniosek r. Markiewioza o nawiązanie 
rokowań czy to z „Towarzystwem ozynnej mi- 
łośoi bliźniego", czy to z „Towarzystwem  św. 
Jozefa z A iym ate i*, by któreś z tyoh towa
rzystw  podjęło się w zamian aa odpowiednią 
subwenoyę urządzać pogrzeby tanie, a odpo
wiadające wymaganiom średnio zamożnej pn- 
bliocnoioi. Wniosek ten upadł. W  końcu upadł;

także wniosek r. dra Dwernickiego o polecenie 
piezydyum, by zaimoyowało powstanie jak ie
goś nowego Towai-systwa, k.tóreby wesiło w 
podobny układ i  miastem. Ostatecznie uchwa
lono cdroozyć sprawę na kilka miesięcy.

Głos zabrał -jeszore w sprawię formalnej

S wiceprezydent Rutowski i przypomni-!, że 
ada zawotnwała już przed dwoma la ty 40.000 

koron na założenia zakłada pogrzebowego; 
skoro tedy pieniądze są odłożone, dłaozego ubi
jać sprawę? WresTsoie po uwagach jeszcze rr. 
dra Stesłowioza, dra F :seka, dra Ciesielskiego 
i referenta dra Lisiewioza uchwalono poleoić 
magistratowi, by opracował nowe wnioski w  tej 
sprawie.

Potem uohwalono z referatu r. X . prałata 
Lenkiewioza utworzyć pięć nowych posad ka
techetów przy miejikioh szkołach wydziało
wych i pospolitych; a to przy męskich szko
łach: im. Staszioa i im. Sienkiewicza, i przy 
ieńskioh: im. św. Maroina, jfh. M iokiewioza i 
im. Kordeckiego. —  Następnie ten sam referent 
przedłożył prośbę Towarzystwa im. św. Z y ty  o 
udzielenie na godeiny wieozorne i w  niedziele 
popołudniu pięć:*1 sal szkolnych w  celu urzą
dzenia przez to towarzystwo kursu dla analfa
betów. Rada miasta naszego za- sze bardzo jest 
życzliw ie uiposobioną dla wszystkich dzieł sze
rzenia oświaty, a tem bardziej gdy dzieła te 
tworzą się pod znakiem zbożnym, prawym i 
uozoiwym, ,ak to bezwarunkowo powiedzieć 
należy o zamiarze Tc w. *m. św. Zyty . Lecz 
tym  razem znalazł się rycerz, itóry z orator- 
sklm —  i niestety także z realnym efektem — 
w  im j czerwonych haseł sarnszył swoją kopię
0, jego zdaniem, „kleryfcalną i jezuicką*, tarczę 
pożytecznego Towarzystwa im. św. Z y ty . Otc 
z wioli :m zapałem wym owy przeciw prośbie 
tego towarzystwa wystąpił r. dr. Dwernicki. 
R zek ł on m nej więoej, oo następuje:

—  Kierunek tego Towarzystwa, jest zły  ide- 
magogiozny; zar&ąd jego nie stara się wpoić 
w służące poozucia obowiązku, ale dba tylko 
o kierunek kler^kalny. Służące z tego Tow a
rzystwa mają najgorszą opinię, a ujemna sła
wa tego zakładu weszła iuż w  przysłowie. Słu
żąca od św Z y ty  nie zna swoich obowiązków, 
ale za to wie, jakie prawa mają sługi w Ohi- 
naoh i Arabii. Wiadomem jest, że w pływ  T o 
warzystwa św. Z y ty  *est ezuioki i  zgubny; a 
więo niB należy tego Towarzystwa popierać.

R. D w ern iori wniósł też o przejście nad 
prośbą tego Towarzystwa do porządku dzien
nego. Rada niestety poszła za tym wnioskiem.

Następnie z referatu r. Felósteina uchwa
lono podwyższyć urzędnikom magistratu ich 
dodatek ak tyw a ln j z dotyohozi.sowej wysokości 
60%  na 90%, tej wysokośoi dodatku, jaki mają u- 
rzędnioy w Wiedniu, a wraz z tem podwyższe
niem wprowadzić przed kilkoma laty zniesiony 
obowiązek opłaoanla przez urzędników 8%  od 
płacy na rzeoz ioh emerytury. To dobrodziej
stwo —  nawiasem mówiąc, najmpełniej nie
uzasadnione i niezasłużone— dane przez Rndę 
magistrackiej biuroaraoyi, kosztować będzie 
gminę 29.908 koron roczDie. Uohwalony doda
tek ma być wypłacony także zł  ołus ubiegły 
od 1 stycznia b. r. Z  kolei uohwalono woź: iy i a 
miejskim podwyższyć dodatek na mieszkanie 
z 240 koron /ocznie na 800 koron. Z  referatu 
r. M e' owioza uohwalono zburzyć t. zw. Bour- 
lardówkę (dom fundacyjny przy ul. Batorego
1. 80) i postawić w je j miejsoe jed rą  lub dwie 
trzypiętrowe kamienice.

Po a iiatw ien ia kilku rskuisów budowla
nych uchwalono wystawić na Wysokim zamku 
u wejźoia na, serpentynę pomnik śp. F rar- 
oiszka Smolki kosztam 7.000 koron. Pomnik 
ten będzie to kamianny tryptyk, przedstawia
jący trzy  Loeny ’ż śyoia śp. Smolki, a miano- 
now ioie: jak on przewodniozy Sejmowi kromie- 
ryskiemn, jak przewodniozy parlamentowi i 
jak oiągnie taozk na kopiec Unii lubelskiei. 
T ryp tyk  ten wykoaa rzeźbiarz p. Tadeusz Bło- 
tniozi. Rads była i h i przed kilkom » la ty  uchwa
liła 6.000 koron na postawienie pomnika śp. 
Smoloe na cmentarzu łyczakowskim na jego 
grobie. Nawet pan Błotnioki wykonał w  tym 
oelu biust marmurowy śp. Smolki. Jedne,k 
przeoiw ustawieniu tego nomnika na gro
bie zaprotestowała rodzina śp. Smolki, jako w ła
ścicielka grobu. Wobeo tego, by w  jakiś spo
sób użyć odłożone 6.000 koron wra_ z procen
tami uchwalono wznieść ów tryptyk z kamie
nia. —  Na wn osek r. Czarneckiego Rada po
stanowiła, ie  magistrat m<> się zastanowić, oi y- 
by nie można tego tryptyku wykonać w meta
lu. —  W  końcu posiedzenia przyjęto preez pa
na Błotniol i'e jo ofiarowane miejskiemu muzenm 
sztuki rze ib y  wyrażono artyście podzięko
wanie.

Na tem o wpół do 10 posiedzenie zam
knięto.

Co i o ozem piszą,
Z  okazyi, iż .v roku bieżąoym przypada 

250-ta rocznica ślubów Jana Kazim ierza, pro
ponuje p. Anna z Działyńskich Potocka, aby 
tę rocznicę uczcić nietylko nabożeństwami, ale 
tr.hże jakimś zbożnym czynem. Ponieważ je 
dnak sakiewki i tak niezbyt licznych n nas 
zamożuyob. ludzi są wyczerpane klęskami i po
trzebami lat ostatnich, przeto podsuwa ona ta
ki miłosierny uczynek, który wymagałby tylko 
sero, rąk i głów, przy bardzo małym współ
udziale kieszeni. Ma ona na myśli zakładanie 
ognisk domowych dla pracujących po miastach 
dziew oząt, pozbawionych wszelakiej godziwej 
opieki. Ogniska takie rozpowszechnione są 
z w ie k m pożytkiem po Ameryce. Oto jak je 
opisuje hr. Potooka :

aa to mieszkania dla dziewcząt, bądź nczą- 
czych .ię w wyższych zakładaob naukowych, bąai 
zarabiających po przerć.nyoh pracowniach i fabry
kach. Mieszkania te są najrozmaitsze, według sto 
pnie wykształcenia i ogłady i według tego, iie lo
katorka płacić za nie moie. Bo są to mieszkania 
płatne; dobroczynność amerykańska odróin.a się 
bowiem'tem od innych, ie tam nie daj. się nigdy 
uczuć nikomu, iż mu się czyni jałmużnę Ov,ćź 
w takiem ognisku domowem, zwanem tam home. 
każda dziewozyna za wszystko płaci, czuje, ie  sa
ma sobie zawdzięcza i swojej wł,*,snej pracy to, co 
ma; nie rozleniwia jej to, ani demoralizuje. A  oso
by, które organizują to wyborne mieszkania, choćby 
krocie doda—ały do tej zapłaty, nigdy się do tego 
nie przyznają! Luk ‘torki maią tam osobne soblu- 
dne pokoiki, to znowu po kilka razem ioh mieszka; 
mają wspólna tanią knchnię, wspólny duży salon i 
fortepian, bibliotekę doskonale zaopatrzoną, łazien
kę, ogród z róinemi grami, tak dla zdrowia eenio- 
nzmi w tym kraju; mają częste wieczorne pogadan
ki z osobami, choącemi je podnieść umysłowo i 
moralnie, mają pomoc w kształceniu się w jakich 
zani ‘dbi nych gałęziach swego wych -v ania. Hą ta
kie komes j. toby i  myślą wyaania zi mąż tyoh

dziewoząt urządzone. Wolno im w niedzielę zapra
szać gości obojga płci ua herbatę- bywają wieczor
ki muzyczne i dekl&macyjne; bywają tedy w nieb 
co kilka tygodni nerbatki tańcujące ; każdy gość 
musi byó ochmistrryni domu przedstawiony: ona
też przewodniczy we wszystkich tych zabawach. 
W  tyoh warunkach mnóstwo małżeństw się zawią
zuje i każde wesele odbywa się w domu i kusatem 
domu. Gzy to nie śliczna i poczciwa rzeoz? Wszak 
próoz rzadk.ch powołań zakonnych, przeznaczone 
jest dziewczynie małżeństwo! Czy nasze społe
czeństwo robi co, aby je ułatwić tym i  dziewcząt, 
które nie mieszkają przy rodzicach ? Gdzie biedne 
zalęknione dziewczę ma się spotkać i rozmawiać 
z człowiekiem, starającym się o jej rękę, w bramie 
kamienicy, albo w brndnem podwórzu; jeżeli się 
z kim pokaże na ulicy, to już na sławie ją szLr- 
p ą, chyba szynk Żydowski tu ndzieli swej nie
bezpiecznej przystani! I  tak biedacy, mający się 
pobrać, nie znają się najcz* Aoiej cale ! A  dziew- 
osyna, praguąoa iść za mąż, niejednokrotnie wpa
dnie w zasadzkę, z brakn mądrej rady i opieki, 
i nieraz bywa zawiedziona i wyśmiać ..

No 1 ale n nas za wcześnie mówić o zapro
szeniach i wieczorkach! Potrzebę tego rodzaju do
broczynności dopiero wnuki nasze zrr zumieją- Dla 
czego jednak nie możnaby takich lokali urządzać 
z najpierwotniejszą prostotą. Ot, jak sobie taką 
rzecz wyobrażam 5 pc prostu, duża chałupa, z n.eco 
wyżnzym pułapem i Więhszemi oknami, duaa sal
ka, j c.ko dormitar; i salon zarażem W  koło ścia
ny, (ze strony g lzie nie ma okien) jedna szeroka 
prycza, biegnąca naokoło ściany, nt, niej sienniki 
i poduszki ze s'omy, (resztę . pościeli nieoli sobie 
każda przyuiesiu własną), Foa pryczą kuferek,nad 
pryczą wieszadło i deska, jakc pułka na drobia- 
'g i. Na środku salki, wielki stół i ławy; ot i całe 
umeblowanie. Obok pokoik dla ochmistrzyni, ozy 
parn siótr służebniczek; kuchnia i pokój do myoia 
się, prania, prasowania, czyszczenia bucików. 
W  sieni szafa apiżarna; na strychu stoły na roz
łożenie mąki i kaszy, sznury do rozwieszania bie
lizny. Ot i wszystko! Czy wiele wymagań? A  e- 
szcze wszak za wikt i za misszkanie płacić będą! 
Piszę to z Krosna, gdzie za kilka tygodni o- 
twiera się tkalnia mechaniczna, w której kilka
dziesiąt d -iewcząt pracować będzie; wsz/stkie pra - 
wie zamiejscowe ! Zarobek będzie woale dobry, bo 
podobno n;e niżej 80-cin centów. Ale kie da opie
kę tym dziewczętom ?

Wypadki w liosyi.
Petersburg. Na wozorajszem posiedzeniu 

durny przewodniczący zapowiedział interpela 
oyę do ministra spraw wewnętrznyoh Stołypi- 
na w sprawie c»,ynów nielegalryob,' popełnio
nych przez niego wtedy, gdy był gubernato
rem Sarr.towa. Ini.erpelanoi żądają, by m ini
ster Stołypiu wystąpi! przeoiw gubernatorowi 
Stołypinowi z powodu jego nielegalnego postę
powania.

Heyden podnosi, iż in terpelacji należy 
dać poważną forjaę, a nie bawić się w humo- 
rystykę z powodu, że obie ozoby są jedną : tą 
samą osobą. Wniosek przekazano komisyi.

15 deputowanych domaga się, aby dysku- 
sya, nad kwestyą agrarną trw  ła do północy.

Na tem obrady odroczono do godz. 7-mej 
wieczorem.

K R O N IK A .
Lwów, 8 czerwci.

Mianowania. Cesarz nadał starostom: Zdzi
sławowi Geppertowi w Wadowicach, Edwardowi 
hr. Starzyńskiemu w Podgórza, Tadeuszowi Do
brzyńskiemu w Stryju i Mauryoemu hr. Daieduszy- 
okiemu w Brzeżi naoh tytuł i oharrkter radzców 
ramiestnioiwa.

Uzupełnlająoy wybór do Sejmu. Z Białej 
telegrafują, że wczoraj wybrany tam został posłem 
do Sejmu br. Battaglia.

Wy ewy w Galicy i. Ze wazystkiuh . stron 
kraju naszego nadchodzą wiadomości, że z powodu 
kilkudniowych ulewny oh deszczów wiele rzek i po
toków górskich wystąpiło z brzegów, zalało niżej 
położor 9 pola, uszkodziło drogi, mosty i tory ko- 
lejowe.

I  tak w powiecie nadwórni ńskim wylały 
wszystkie rzeki i potoki. Przedmieście pniowekie 
Nadwórne; całe pod wodą. Zalane są pola i ogro
dy, woda dostała się do wieln domów. Wszystkie 
sasidwy zniszczone —  a słota trwa dalej.

W  powiecie bnozackim wylały: Dniestr, Zło
ta Lip* i inne pomniejsze dopływy. Miasteczko 
Uśoie Zielone częściowo wodą zalane i zniszozona, 
Okoliczne wioski Łuka i inne stoją pod wodą, Tor 
kolejowy na przestrzeni między Stanisławowem a 
Buczaczem zagrożony. Wśród ludność1 pannje ogro
mna parika.

W  TInmackiem wylały Tyśmienica i Worona, 
w Stryjekiem wylała Swioa i Sukiel. Miasteoako 
Sokołów nad Swicą zalane.

Z powoda uszkodaenia torów lub mostów ko
lejowych wstnymano aż do odwołania ruch pocią
gów na szlakach: Dolina Wygoda, Delatyn-Koło- 
myjt, Sambor-Bianki. Na wielu innych szlakaoh 
pociągi przychodzą z kilkngodzinnem opóźnieniem, 
gdyż w miejsoaoh zagro&onyoh muszą jeohań bar
dzo powoli.

Najgorszem lept, że zewsząd donoszą, iż słota 
trwa dalej. Jeżeli więo derzoze nie przezkną padać 
to nastąpić mogą jeszoze powodzie tam, gdzie rze
ki nie wystąpiły eseoze dotychczas z braegów, ale 
gdzie star wody bardzo się już podniósł i lada 
chwila może nastąpić wylew. Grożą tem : Dunajec 
pod Tarnon em, Skawa pod Wadowicami, Stryj pod 
Stryjem i Żydaczowem, Wieła pod Krakowem eto.

Dziś pogoda jest jeszcze niezdecydowana. 
Chwilami grzmi i chmurzy się, to znowu ohmury 
przecie kają się i świeci słońce. Mniej więoej tr r 
samo było wozoraj aż do południa, w południe zaś 
lnnął deszcz i powtarzał się kilkakrotnie do wie
czora, z małemi przerwami. Być może, że i dziś 
będzii tak samo. Byłoby to klęską prawdziwą, 
gdyż dziś włr.śnie jest św. Medarda i wedle mete
orologów ludowych moglibyśmy się już potam spo
dziewać deszczu przez 40 di .

Wybrali Się w porę. Z powodu ogromnej 
drożyzny mięsa we Lwów19 zawiazało się k.nsor- 
cynm w oelu sprowadzania aż z Ameryki mięsa do 
Lwowa, j iko zna nenie tańszego. Wybrało się jeduak 
nie w porę to konsoreyum ze swojem przedsiębior
stwom, albowiem w chwili, w której wykryto, że 
amerykańskie mięso jest dlatego tańsze, iż ono nie 
jest wołowem, ale składa się z mięszaniny wszel
kiego *-odzaju: a więc jest tam mięso psów, szosu- 
rów, kotów, a nawet i ludzi. Kto się ohoe o tem 
priekouaó niscb pr eczyta w dzisiejszym nnmerze 
artykuł umijszczony na pierwszej stronicy: „O 
sprawie mięsnej w Ameryoe*.

Otwarcie jarmarku krajowego zostało > 
powodu ciągłych deszczów odłożone do soboty 
16 b. m.

Festyn. Towarzystwo Pań ewangieliokioh u

rządza w niedzielę dnia 10 b. m., a w razie db- 
szczn W następną niedzielę dnia 17 b. m. festyn 
na Wysokim Zamku na rzec* biednych uczniów i 
sierót ewangieliokioh. Dary dlatomboli należy nad
syłać do pani Otylii Rick we Lwowie, ulica Sa- 
downioka 1. 25.

Kiermasz urządzony p-zez Towarzystwo wza
jemnej pomocy uczestników powstan<& z r. 1863/4 
zasilił kasę tego Stowarzyszenia kwotą 1.112 kor. 
Zarząd Stowarzyszenia składa z tego powoda ser
deczne podziękowanie społeczeństw a.

Półwiekowy jubileusz swego istnienia ub- 
chodaić będJe —  jak to już wspomnieliśmy —  y  
niedzielę 10-go czerwca Stowarzyszenie katoiiokiej 
młodaieży rękodzielniczej „Skała1 Program tej u- 
roczystości jest piękny i obfity. Rozpocznie ją so
lenne nabożeństwo w kośoiele katodrainym, dcLąd 
członkowie Stowarzyszenia ndudzą się w poobodzie 
ze sztandarem i muzyką. Nabożeństwo to odpiawi 
o godzinie 8 ranc X , aroybiskup Bilczewski, któ
ry teA wygłos" okolicznościowe przemówienie i po- 
święoi Stowarzyszonym nowy sztandar.

Po powrooie do lokalnośoi „Skały* odbędą 
się produkoye wokalne i odozyt. Zebranie zagai 
X. arcybiskup Bilczewdki, następnie powita gośsi 
dawny członek, a obecnie kurator „Skaty*, prezy
dent Miohalski, poczem wygłosi odczyt p. Smni- 

aw Mejerski o działalności Stowarzyszenia
Po wspólnym o budzie zwiedzą gośc;e zamiej

scowi miasto i Racławice, a wieczór odbędzie się 
w „Skale* przedstawienie amatorskie Odegrane 
będą: „"Wesele na Prądmkn* T adnowskiego i I I I  
akt „Kośoinszki pod Racławicami*.

W  poniedziałek o 8-mej rano odbędzie się 
znown na zakończenie uroczyste M , ś w .

Look-uUt w Wiedniu. Po ostatnim strejku 
robotników budowlanyoh w Wiedniu w którym oni 
złamali samowolnie ugodę zawartą z przedsiębior
cami, związali się przedsiębiorcy w look-ont i wy
dalili wszystkich robotników budowlanych a przed
siębiorstwa swe zawiesili. Wskutek tego 60 000 
robotników znalazło się bez obleba. Owóż teraz u- 
dali aie oi robotnicy do prezydenta miasta Wiednia 
dra Lnegera z prośbą, aby .oh zaprotegował do 
przedsiębiorców i doprowadził obie strony do zgo
dy. Dr. Lueger pociął się tej misyi

Zwłoki bł. p. pordesówny, ukończonej 
gimnazyalistki, córki lekarza z Przemyśla, która 
24 marca a rozpacz? po zmarłej natce rzuciła się 
do Sanu, odnaleźli wreszcie onegdpj rybacy, po 7b 
dniaoh poszukiwań, aż koło Radymna. Nieszczę
śliwy ojciec pojechał tam natychmiast celem spro
wadzenia zwłok do Przemyśla, gdzie zostaną po
chowane

Bursa dla synów urzę&ników prywatnych. 
Towaraysrwo wzajemnych ubezpieczeń Urzędników 
prywatnyoh otwiere w swej realności przy ulicy 
Szymonowiozów 1. 6 we Lwowie z dniem 1 wrze
śnia 1906 bursę dla synów swych członków lub 
rmerytów, waględnie sierot po ozłonkaob lub eme- 
rytaoh i ogłasza konkurs na 80 miejso w tej bur
sie. Przyjęoi mogą być tylko uozniowie gimnazyów 
lub szkół realnyoh i mają wnosić podania o przy
jęcie do bursy do Wydziału centralnego Towarzy
stwa (Lwów, Gioha 1) najpóźniej do ania 31 lipca 
1906; dc podania ma byó dołączona metryka 
ohrztu, lekarskie świadectwo zdrowia i szczepionej 
ospy i ostatnie iwiadeotwo srkolre z dobrym co 
najmni9j postjpen Inne bliższe warunki przyjęcie 
do bursy poda na żądanie Wydział oentralny To
warzystw*.

O iródłaoh I pokrewiertstwaoh Towia- 
nizmu, ze szczegółem, uwzględnieniem mistyki Sło - 
wackiigo wygłosił wczoraj p. dr. Jan Gwalbert 
Pawlikowski zajmujący odczyt w Związku nauko- 
wo-l.tera kim. Prelegent rozbierał kwestyę pona 
nia ze stanow isku filozoficznego i porównywał da- 
wr.ejaze zapatrywania z romantyoznemi pojęciami 
o naturze filozofów bohellinga i Hegla, a podniósł 
przytem wpływ niemieckioh filozofów natury na 
ówozesną literaturę fran iuską i polską, gdyż mi
styka Towiańskiego przypada właśnie na czas o- 
gólnie panującej skłonnośoi do symbolizmu, opar
tego dali j na niemieckim panteizmie, szukania 
rozwiązania zagadki wszechświata w zjawiskach 
biegano eośoi, magnetyzmu, elektryczności, dalej na 
kabalistyoe, powstałej z przezadnego symbolizowa
nia prawd matematycznych, n mistyoznyoh anali- 
zaon gramatykalnych, na fiioaofii gnostyoznej i 
wpły wie renesansu na nowoczesną filozofię. W  
końcu podniósł dr, lawkkowski faktt że epoki mi
ęty* une są równoozesnie epokami rozwoju ducha 
religijnego i że wsaelka filozoficzna symbolietyka 
jest właśnie tylko analogii religii. Następny od
czyt dr. Pawlikowskifgo będzie traktował o wpły
wie towianizmu na działalność literacką Słowa
ckiego.

Cukiernia Wierzbickiego, jedna z naiata - 
szych we Lwowie firm ouk erniczych, przeszła na 
własrość dotychczasowego dysponenta tej firmy 
panu Władysława Podhalicza.

Małoletni złodziej, z  Borysławia donooią, 
iż nciekł stamtąd niewiadomo dokąd 15-letni pi
sarz adwokacki Roman Czapla, zabrawszy z sobą 
ukradzione 2.040 koron.

Panna Berta Kruop, najbogatsza dziedziczka 
niemiecka, zaręczyła się z Guztawem von Rohlen- 
Halbach, radzcą legaoyjnym posslstwa praskiego 
przy Stolioy Apostolskiej. Narzeczona, mianowana 
w swym czasie przez ojca wyłączną apadzobiercz - 
nią wszystkich jego przedsiębiorstw, posiada mają
tek, obliczony na 169 mdionów mari k, z którego 
dochód wynosi 16— 19 mil. marek rooznie.

Majątek rosyjekloh żydów. Daily Ezpress 
podaje, że izraelici, którzy podczas optatnich wy
padków zbiegli z Rosyi, złożyli w bani ‘ oh nie
mieckich 38,000.000 fantów szterlingów, czyli 
około 960,000.000 koron. Nawiąznjąo do tej 
wiadomości, znany syonista, pan Zangwill w tem 
samem piśmie augielskiem wzywa żydów rosyj
skich, by zamiast b**z określonego planu lokować 
tak wielkie fundusze, zeohoieli ohoó część tych 
pieniędzy powierzyć syoniztycznej insiytucyi, zwa
nej Ito od pierwszy oh liter uaiwy (Iewish Territo- 
rial Organisation), która prowadzi właśnie z rzą
dem angielskim rokowania o nabycie znacznego 
obszaru ziemi w celu założenia narodu—sj żydow
skiej kolonii. Piękna kolonie żydowska w Argen
tynie, zwana „Mex Nordau* " ozztowala zaledwo 
40.00n funt. szt, Tedy za 8,800.000 funt, szt.. to 
jBBt za dziesiątą ozęść tej eumy, jaką rosyjscy izrae
lici alokowali w bankach niemieckich, możnaby 
stworzyć wielk? kolonię żydowską pod berłem an- 
gielskiem. Zdaje się jednak, że rosyjscy emigranci 
będa woleli lokaoyę swoich kapitałów w bankach 
europejpkioh, niż w owej kolonii, którą chce uło
żyć Ito.

Małżeństwo w maju, ir,adomo, że miesiąc 
maj sprzyja nadzwyczajnie flirtom. Leci flirt nie 
zawsze w parze icuie z małżeństwem. N ewet po
wiadają i to od nispamiętnych czasów, źs me do- 
bras jest ąię żenić w maju. Starożytni Rzymianie 
■amykali w u ajn swoje świątynie preed młodymi, 
pragnącymi się zaślubić, Powiadali starzy Rzymia
nie, iż kto w maju, miesiąou poświęconym kultowi 
Wenus, zaręczył się, ślub * riąć powini' n w czerw
cu przez oześć dla Jnnony, do której ten miesiąc
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należy, bo Malum est mense nubere Maio... ile  
jest się żenić w miesiąou maju. I  Niemcy w śre
dnich wiekach także wiersyli w ten przesąd. 
W  jednym z bardzo starych modlitewników nie- 
mieokioh czytamy takie zdanie: „Es ist nooh Wi- 
twen, nooh Jungfern gut zn freyen im Maien, 
denn es pflegt sie balde zn bereuen". W  Saksonii 
do dziś dnia utrzymało się przysłowie „Der Ma- 
ienbraut geht’s selten gut,..“ Ponieważ jednak m;-j 
już minął, tedy nic małżeństwom już nie stoi na 
przeszkodzie.

Powody siwizny. Włosy siwieję, ponieważ 
włos wysycha i powietrze dostaje się do jego czę
ści środkowej. Inni uozeni natomiast s% zdania, że 
zmiana barwy jest następstwem zjawiska chemi
cznego, zależnego od działania pewnych szczegól
nych substanoyj, Znakomity bakteryolog prof. Mie
czników jest zupełnie innego zdania —  jak się o- 
kazuje z wydanej przezeń świeżo rozprawy. Stratę 
barwika włosów przypisać należy działaniu pe
wnych komórek żyjącyoh, które nazywa „ohromo- 
fagami". Komórki te, unoszą ozęśoi barwika i 
przenoszę je w skórę lub odrzucają je poza włos. 
Prof. Mieczników popiera swoją tezę eksperymen
tami na preparat&oh mikroskopowych, Doświad
czenia swoje przeprowadził również na zwierzętaoh 
których sierć lub upierzenie siwieje albo skutkiem 
podeszłego wieku, albo zależnie do pory roku 
(stare psy, przepiórki białe, zająoe rosyjskie eto.). 
Rezultaty zawsze były te same. Ghromofagi, jak 
się zdaje, są czułe na działanie ciepła. Prof. Mie
czników utrzymuje, że panie, które fryzują żelaz
kami włosy w temperaturze około 60 stopni, od
noszą z tego wielką korzyść: siwieją nie tak
wcześnie.

Gdyby zdanie to okazało się słusznem, po
wrócilibyśmy d i mody opalania końców włosów, 
zamiast obcinania. —  Zwyczaj ten przedostaje się 
już z Anglii do fryzyerów paryskich, podobny 
zwyczaj panuje także w niektórych prowincyaoh 
francuskioh, gdzie mieszkanki opalają koniec wło
sa w celu wzmocnienia jego wzrostu.

Krytyka amerykańska. W  jednem z pism 
w stanie Indiana pojawiła się krytyka teatralna, 
która z pewnością i w Europie mogłaby znaleźć 
nieraz zastosowanie. W  miejscowości Rising Sun 
przedstawiała wędrowna trupa „Hamleta*. Ponie
waż zapowiedziano tylko jedno przedstawienie, 
przeto redaktor owego tygodnika wstrzymał jego 
wydawnictwo aż do dnia następnego, ażeby na- 
tyohmiast po niem nwiadomić czytelników o tak 
niezwykłym wypadku. Przedstawienie odbyło się 
w ratuszn w obecności całej ludności miasteczka. 
Tylko ciężko chorzy i inwalidzi nie zjawili się W 
teatrze. Następnego dnia ukazała się w lokalnem 
piśmie krytyka następującej treści: „Mister Wal
ker Whiteside wystawił wczoraj „Hamleta". Było 
to niezwykłe zdarzenie, to też odbyło się przy 
współudziale oałej elity naszego miasta. Oddawna 
spierano się, czy dramat ten napisał Shakespeare, 
ozy Baoon. Obeonie rozwiąz mis tej zagadki nie 
przedstawia najmniejszyoh trudności. Radzilibyśmy 
otworzyć groby obu mężów, a ten z nioh, który 
wczoraj wieczór obrócił się w grobie, jest autorem*.

Pióropusz księcia Walii. Egiąię Walii po
siada pióropusz, którego wartość oceniają na 200,000 
koron. Składa się ze sterówek bardzo rzadkiego 
ptaka Seriwah, należącego do rodziny t. zw. „raj
skich", żyjącego zazwyczaj w sąsiedztwie tygry
sów. Dlatego też polowanie na niego jest niebez
pieczne. W  dodatku trzeba jeszcze wiedzieć, że 
Wspaniałe pióra tego ptaka tracą natychmiast po 
jego śmierci swoją piękność, więo wyrywa się je 
ptaszkowi jeszoze za życia. Na nzbieranie ioh w 
takiej ilośoi, jaką posiada pióropusz księcia Walii, 
mozoliło się około tuzin strzelców przez dwadzie
ścia lat.

Temperatura dnia 6 ozerwca o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -f-10, we Lwo
wie -(-11, w Tarnopolu -j-16, w Czerniowcach -j-18, 
W Wiedniu- f  11, w Salcburgn- f  7, w Graca -j- 12, 
W Predse - j- l l ,  w Tryeśoie -|-14, w Abbazyi -J-1B, 
W Raguzie -f-17, w Budapeszcie - j- l l ,  w Berlśi 
nie -j-9, w Hamburgu -j-8, w Monachium -j- 8, 
w Zurychu -j-7, w Genewie - f  8, w Lug&no -j-15, 
w Anglii -j-18, w Paryżu - j - l l ,  w Biarritz -j- 16, 
w Nizzy —j-17, w północnych Włoszech -j-15, 
we Florenoyi —j—17, w Rzymie-j-14, w Neapolu 
-j-16, w Palermo -j- 20, w Madrycie -f-17, w Sztok
holmie +  10, w Petersburgu — 7, w Wilnie —j—10, 
w Warszawie -j-18, w Moskwie —f-15, w Kijowie 
-j-15, w Odessie -j-21, w Serajewie -j-18, w Belgra
dzie - j- l l ,  w Bukareszcie -j-15, w Sofii - j- l l ,  w Kon
stantynopolu -j-17, w Atenach -j-19, (Temperatura 
według Celsiusza).

Zmarli. W e Lwowie brat Franciszek Mnsioł 
■e zgromadzenia X X . Zmartwychwstańców, w 56 
roku życia.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -j- 14 R. 
w poł. -j- 16 R. w cieniu, -j- 22 R. na słońcu. 
Bar. 762. Idzie w górę. Rt.no deszcz, ale od go
dziny 9-tej prześliczna pogoda.

Myśl meteorologa.
Serce kobiety można porównać z barometrem, 

albowiem ciągle zapowiada „zmianę". 
Nieużyteoznośó poesty.
K  n p i e c. Tyle mówi się o postępaoh po- 

ozty, a tymczasem pokazuje s ę, że one dyabła 
warte. Jeszcze przed miesiącem rozesłałem do za- 
legającyoh z zapłatą klientów 120 rachunków, — 
no, i żeby choć od jednego nadeszła odpowiedź!

Podsłuchane.
—  Jakto, żona twoja ma tak wspaniałe futro, a 

ty w taki ohłód chodzisz w cienkim paltociku.
—  Nic nie znaczy, jak tylko pomyślę, ile mię 

kosztowało futro żony, zaraz mi się gorąco robi.

Widowisku i koncerty.
Dziś: „Ty- 
— W  80-

Repertuar teatru lwowskiego
rolka,* operetka Edmunda Eyslera. 
botę „Odwieozna baśń," poemat dramatyozny St. 
Przybyszewskiego. W  niedzielę wieczór „Tyrolka*.

Repertuar teatru krakowskiego. W  sobotę 
„Upiory" H. Ibsena, W  niedzielę „Dziady* A.. Mi 
okiewicza.

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 cierw- 
oa: Alfredo Marschall w scenie: Bombardaoja
w porcie wojennym. Brodie and Brodie, gogowie 
mulaci. Luis-Lnis, lekcya gimnastyki w 
francuskiem. 10 wspaniałych nowości. W  niedzielę 
i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8 wieczór,

Literatura i sztuka.
* Wacław Żmudzkl. Posiew krwi. Lwów. Na 

kład księgarni narodowej. 1906. Str. 498.
Na zachodzie Europy roi się teraz od auto

rów, którzy biorą wypadki głośne, współczesne, za 
temat utworów powieściowych lub scenicznych, 
przenosząo żywcem do utworu literackiego to, oo 
stworzyło życie, nie mające w sobie oczywiście ża
dnych motywów literackich i nie kierujące się w 
twórczej swej pracy nigdy liter&okiemi pobudkami, 
leoz zawsze zupełnie innemi, najczęściej ekonomi

cznemu Stąd też w robotach tego rodzaju jest 
zwykle dużo reporterki, a mało psychologii; dużo 
niezdrowej gonitwy za sensaoyą, a mało prawdzi
wej strawy literackiej.

Pan Wacław Żmudzki poszedł za przykła
dem danym mu przez bieżącą sensacyjną literatu
rę zachodnio-europejską i stworzył książkę ogrom
ną, bo aż 500 stronic liczącą, osnutą na tle osta
tniej wojny rosyjsko-japońskiej. Do opracowania 
tego dzieła nie wziął autor żadnyoh budulcowych 
materyałów literaokich, więc przedewszyskiem nie 
porobił zgoła żadnych Btudyów: ani miejscowośoi, 
ani ludzi, ani .strojów, ani obyczajów; nie pozbie
rał żadnych obsorwacyi psychologicznych, nie ob
myślił planu jakiejś fabuły, której akeya stopnio- 
woby się rozwijała, potężniała i osiągnąwszy cel 
przez autora wytknięty, stopniowo gasła po este- 
tyoznem zadowoleniu uozuó moralnyoh osytelnika. 
Wszystkiego więc tego, co jest literacką praoą, 
nie ma w utworze pana Żmudzkiego. Jest nato
miast pospolita reporterka, wskutek czego utwór 
robiony jest tak, jak są zwykle pisane sprawozda
nia z posiedzeń jakiejś instytncyi lub z rozpraw 

izby sądowej. Stąd też na końcu tego ogromne
go tomu mógłby autor umieścić te słowa : „roz
prawa trwa dalej", albo też mógłby ten tom prze
ciąć przez pół, urwać i podpisać, że to koniec 
dzieła. Jak w pierwszym wypadku, tak i w dru
gim, nic zgoła nie straciłby ntwór na wartości, 
owszem, w drugim zyskałby, bo byłby krótszy.

Nieuctwo autora objawia się w tysiączny spo
sób, naprzykład miesza on ze sobą rozmaite epizo
dy wojny, rozmieszcza błędnie wodzów rosyjskich, 
daje fałszywe wzmianki geograficzne, opowiada na- 
przykład, że ktoś pod wieczór wyjechał konno z 
jakisjś miejscowośoi i przed północą dotarł do in
nej, oddalonej od tamtej o kilkaset kilometrów i t. 
d, Najzabawniejszym jest jednak następujący do
wód jego lekkomyślnośoi w szafowaniu nazwiska
mi historycznemi: Historya walki Rosyi z ludami 
Kaukazu opowiada nam, że wódz Czerkiesów, Sza- 
mil, ujął raz w niewolę adjutanta carskiego Gru
zina Czawczawadze, razem z żoną jego, dziećmi i 
gnwerna tką Francuską, i trzymał ioh w niewoli 
przez lat dwadzieścia. Żeby wynagrodzić za to 
biednego Czawczawadzę, dał mu ca Mikołaj tytuł 
księoia; guwernantka zaś francuska, wyszedłszy * 
niewoli, opisała po francusku tę niewolę i wydała 
w Paryżu, jako książkę. Barwny jej opia zyskał 
ogromną popularność, wszystko oo żyło, czytało 50 
lat temu ten pamiętnik, a ztąd nazwisko Szamila 
i nazwisko Czawczawadza, stało się bardzo głoś- 
nem. Dotarło ono w końcu i do antora, ale pa
miętnika owej guwernantki snać on nie czytał, hi- 
storyi, geografii i etnografii Kankazu nie zna, a za 
to blagować lubi, Więo w swojej książce wprowa
dza oficera ozerkieskiego, daje mu nazwę księcia 
Czawczawadze i każe mu byó wuukism Szamila. 
Żeby horendalnośó tego pokrewieństwa zrozumieć, 
proszę uwzględnić następnjące okoliczności: Szamil 
był Czerkiesem i muzułmaninem, Czawczawadze 
był Gruzinem i prawosławnym. Gruzini i Czerkie- 
si tak się nawzajem nienawidzą, jak naprzykład 
dzisiaj w Poznańskiem Polaoy i hakatyści, lub jak 
Kroaci i Serbowie, lub jak Czesi i Niemcy, lub wre
szcie jak nienawidzili się za czasów Chmielnickie
go hajdamaoy ukraińscy i Polacy. Dzięki właśnie 
tej wzajemnej nienawiści Czerkiesów i Gruzinów, 
zdołała ongiś Rosya pokonać i zdobyć Kaukaz, 
więc takie mianowanie młodego Czawczawadze 
wnukiem Szamila wygląda tak, jakby wyglądało, 
gdyby ktoś, dajmy na to Henryka Sienkiewicza 
zrobił spadkobiercą krwi i tradyoyi Żeleźniaka lub 
Gonty.

Ale darujemy już autorowi to jego nieuctwo, 
które zresztą w tysiąoznych rzeczach się objawia; 
cokolwiek bowiem opowiada, czy z dziedziny strate
gii lub taktyki wojskowej, czy z dziedziny medy
cyny, ozy z etnografii, czy z dziedziny jakiejkol
wiek innej nauki, zawsze i niezmiennie okazuje, że 
studya jego są bardzo powierzchowne; coś gdzieś 

słyszał, ale nio nie zbadał, ni o nie zgłębił do
kładnie. Darowalibyśmy jednak — jak powiedzie
liśmy —  to nieuotwo, gdyby on nie popełnił gor
szej rzeozy. Oto przedstawia on zawsze i wszędzie 
w swej powieści Polaków, jako zdrajców sztandaru 
pod którym służą.

Historya wojny rosyjsko-japońskiej uczy nas, 
że to nieprawda; powiada nam ona, że Polacy jak
kolwiek była dla nioh zupełnie obojętną sprawa, 
dla której toczyła się wojna, wypełniali sumiennie 
włożono na nich obowiązki i ani razu nie zdradzili po
kładanego w nich zaufania władz rosyjskich. W  
tuzinkowym zaś swym patryotyzmie wyobraził so 
bie autor, że o wiele szlachetniej będą wyglądali 
Polacy, jeżeli każe im się potajemnie znosić z Ja
pończykami i rtzem z nimi do spółki zdradzać 
Moskali. W  oiasnem i ograniczonem swem myśle
niu nie pojął autor, że tym sposobem każe im po 
pełniać czyn haniebny.

Ks ążka p. Żmudzkiego mogłaby być przez 
wrogów naszych wyzyskaną przeciwko nam. Gdy
by który Moskal choiał wbić klin nienawiści mię
dzy Rosyanami a nami, gdyby naprzykład który 
ozynownik choiał rozbić tworzącą się w dumie 
przyjaźń między Polakami a jakiemś uozoiwem 
stronnictwem rosyjskiem, to niepotrzebowałby nic 
więcej, jak tylko przetłumaczyć „Posiew krwi* p 
Żmudzkiego na język rosyjski, a każde serce ro
syjskiego osytelnika zapałałoby straszną nienawi
ścią do zdrajców Polaków. Jedynie rozumni Ro- 
syanie, przeczytawszy te bzdurstwa, powiedzieli
by: „Przeoiei niepodobna braó na seryo autora 
którego fautazya twórcza wysiliła się naprzykład 
na taki koncept: Oto lekarz japoński, wielki u
ozony i znawca rozmaitych tajemnic przyrody, 
przebiera się za Moskala i przychodzi do jenerała 
Knropatkina, aby mu wyciąć nagniotki. Knropat 
kin rozmawia s nim i ani po fizyognomii, ani po 
akcencie mowy nie poznaje, że ma do czynienia a 
Japończykiem, zupełnie wierzy w to, że przed nim 
stoi mieszkaniec gubernii jarosławskiej, t. j. jednej 
z tych centralnych gubernii rosyjskich, których 
ludność ma tak charakterystyczny akcent, że go nie 
potrafi naśladować ani mieszkaniec Petersburga, 
ani też Odessy lub Charkowa; a tymczasem przy 
swoił sobie tę wymowę ciłowiek urodzony gdzieś 
w Simonoseki lub Hakodate.

Owóż ten uozony japoński, przebrany za fel 
ozera rosyjskiego, wyoina Kuropatkiaowi nagniotki 
i w trakoie roboty zakłuwa go szpilką, umaczaną 
w płynie znanym tylko aptekarzom japońskim, a 
mającym tę właaneśó, że wprowadzony do krwi 
ludzkiej, nie pozbawia człowieka żyoia, lecz tylko 
robi go szalonym. Kurcpatkii ukłnty przez Japoń 
ozyka wpada w szał i każe armii rosyjskiej rzucić 
się na Japońozyków pod Mukdenem i przegrać bi 
twę, tę słynną mukdeńską bitwę, do której inieya 
tywa —  jak wiadomo — wyszła nie ze strony 
rosyjskiej, ale japońskiej.

Na seryo więo takiego autora braó nie mo 
żna, a jednak, kto zeohoe nam w caraoie zaszko 
dzić, ten może to wziąć na seryo, a wtedy, rodacy 
nasi pod zaborem rosyjskim mogą bardzo pokuto 
wać za niepolityczne pomysły p, Wacława Żmudź 
kiego.

Polskie Muzeum. (Malarstwo. Rzeźba. Prze
mysł artystyozny). W  trzecim zeszycie tego cen
nego wydawnictwa mamy w tekście skreśloną pió
rem p. Juliana Pagaczewskiego sylwetkę Szymona 
Czeohowioza, jednego z najwybitniejszych malarzy 
polskich x pierwszej połowy X V III. wieku, uro
dzonego podobno w Krakowie w 1689 r,, a zmar
łego w 1776, Wysłany około 1710 kosztem Fran
ciszka Maksymiliana Ossolińskiego do Włoch, 
kształcił się tam przez lat parę pod kierownictwem 
Maratta. Mistrz ten liczący podówczas blisko 80 
lat sam juź nie malował, ale z zapałem wielkim 
uczniów kształcił. Jako wielbiciel Rafaela i antyku 
kładł on przedewszystkiem nacisk na poprawność 
rysunku, szlachetność kompozycyi i harmonię barw, 
To też Czechowicz, jako nieodrodny jego nczeń, ry
sował zawsze bez zarzntn, a kompozycye rozważał 
tak dokładnie jakby bał się w najdrobniejszym 
szczególe sprzeniewierzyć głoszonym w Akademii za
sadom.

Około roku 1740 powrócił do kraju i osiadł 
na pewien czas w Krakowie, gdzie pędzlem 
swoim ozdobił wiele świątyń, między innemi 
kościół świętej Anny, świętego Mikołaja, 00. 
Franciszkanów i t. d. W  omawianym zeszycie 
„Muzeum polskiego" zaprodukowali nam wydawoy 
obraz jego najmniejszy co do rozmiarów, lecz uwa
żany za jeden z najlepszych, mianowicie „Świętą 
Maryę Magdalenę*, własność Muzeum książąt Czar
toryskich w Krakowie. Święta pokutnica przedsta
wiona jest na tle groty w chwili, gdy wyczerpana 
modlitwą i rozpamiętywaniem swego grzesznego ży
oia wpadła w omdlenie i osunęła się na kolana 
przed zatkniętym w skałę krzyżem. Świętą Magda
lenę podtrzymuje anioł, ruohem pełnym wdzięku. 
Rzeozywiśoie bardzo to piękny obraz.

Na drugim kartonie, jako prćbkę malarstwa 
włoskiego w Polsce w wieku X V II. mamy „Tań
czące aniołki*. Malarza nieznanego, prześliczny 
fresk z kaplicy Lubomirskich w kościele 00. Do
minikanów w Krakowie. Dalej mamy znajdujący 
się w Muzeum narodowem w Krakowie portret Ka
roliny hr. Chodkiowiczowej, z pierwszych lat X IX . 
stulecia, pędzla Józefa Oleszkiewioza (1777 f  1880), 
ucznia słynnego Dawida. Portret hr. Chodkiewiczo- 
wej jest już zwiastunem epoki romantycznej.

Jako wzór złotnictwa krakowskiego w wiekn 
XV. podano nam na dwóch kartonach, bo z dwóoh 
odwrotnych stron, pacyfifeat gotycki, darowany ka
tedrze w Gnieźnie przez kardynała Fryderyka Ja
giellończyka, który od. roku 1498 do 1608 był ar
cybiskupem gnieźnieńskim. Nazwisko złotnika, któ
ry ten pacyfikat wykonał, nie jest znane, musiał on 
jednak należeć do znakomitości w swoim kunszcie 

w swojej epoce.
* William Ritter. „Etudes d’A rt dtranger“ . Pa- 

ns, 1906. Stronio 471.
Książka ta zajmuje nas głównie z tego wzglę

du, żo autor w studyach swych nad rozmaitymi 
malarzami, muzykami, rzeźbiarzami i innymi arty
stami, poświęcił ogromny rozdział malarzowi pol
skiemu Józefowi Mehofferowi. Z prawdziwym pie
tyzmem odnosi się antor do naszego wielkiego ma
larza i opisuje nam ze wszystkimi szczegółami je
go freski w katedrze fryburskiej. Plastyka stylu 
autora jest tak silną, że jakkolwiek niema illustra- 
oyi, to przeoież dokładnie się odozuwa piękno owych 
fresków, czytając ich opis. Niepotrzebnie jednak 
szanowny antor pozwolił sobie na wycieczkę prze
ciwko hr. Lanokorońskiemn (str. 167) i aa po
równanie atoeunku jego do Mehoffera ze stosun
kiem la Rochefouoaulda do Berlioza.

Inne rozdziały tej zajmującej książki opowia
dają o Edwardzie Muuohu, malarzu nerwegekim, o 

Sniegoruczee* operze Rimskiego-Korsakowa, zna
nego kompozytora rosyjskiego; o Gustawie Mahle- 
r*e, słynnym symfoniśoie wiedeńskim; o Edgarze 
Tinelu, kompozytorze belgijskim; o Winoentym 
Blasoo Ibanez, największym dziś powieśoiopisarzu 
hiszpańskim; o Albercie Welti, malarzu szwajcar
skim; o Mikołaju Grigoresoo, malarzu rumuńskim;

Karolu Kovaroviou, operowym kompozytorze 
ozeikim, o Hermanie Urbanie, malarzu amerykań
skim, i o wielu innych. Są to studya naoeohowa- 
ne wielką znajomością przedmiotu, a ozyta się je 
z prawdziwą przyjemnośoią.

* Nowe książki. Na pułkach księgarskich po 
jawiły się świeżo następująoe k s ią żk i:

Walery Prsyborowśki. „Męty". Powieść war
szawska. Warszawa. Nakład księgarni Jana Fisze
ra. 1906. Stronio 896.

cyami Scheibmiihl i St. Veit a. d. Golsen, szlaku j 
kolejowego St. Pol ten Leobersdorf w obrębie c. k. 
Dyrekoyi kolei państwowych we Wiedniu, została
zmienioną na „ Wiesenfeld-Schwarzenbach".

i 10".
(Depesse porannej.

Wiedeń. W czoraj o godzinie 7 wieozorem 
w w ielkiej galeryi zamku Sohónbruńskiego od
był się obiad na oześć cesarza W ilhelma, po 
nim cercie", następnie wiedeńskie stowarzysze
nia śpiewackie odśpiewały serenadę O godzinie 
9 m. 35 wieozorem odjechał cesarz W ilhelm  do 
Berlina. Na dworou w Penzing obaj monarcho
w ie przed odjazdem oesarza niemieokiego trzy
krotnie się uścisnęli.

Włodeimiert Perayński, „To 
Nakład

oo nie przemi
jana Fiszera.jau. Nowele. Warszawa,

1906. Stronic 227.
Leonidas Andrejew. „Smutna książka*. Tłó- 

maczyła z rosyjskiego Idalia Badowska. Warsza 
w a. Nakład Jana Fiszera. 1906. Str. 217.

Wiadomości fotograficene. Zeszyt trzeci 
zdobią cztery bardzo ładne zdjęcia: p. Mikolascha
ze Lwowa „Na studyach* i „Z  życia rodzinnego, 
p. Męczyńskiego z Kijowa „Motyw leśny* i „Łódź 
żaglowa" Henryka Goahawk. W  tekście znajduje 
się kilka artykułów zajmujących i relaoya z czwar 
tej wystawy fotograficznej, urządzonej w zeszłym 
miesiącu.

(Depesse popołudniowe).

Budapeszt. W szystkie dzienniki zajmują 
się wozorajszą mową prezydenta ministrów. —  
Pester Lloyd p isze : Z  oświadoseń austryaokiegc 
prezydenta ministrów możnaby wysnuć wnio
sek, że grozi on separaoyą ekonomiozną. A le  
pominąwszy fakt, że tutaj nikogo taki obrótby 
nie przeraził, to na nieszozęśoie, lub na szosężoie, 
stosownie do tego, jakie kto stanowisko w  tej 
kwestyi zajmuje, separaoya przed upływem 
traktatów handlowyoh jest niemożliwa. Można 
wprawdzie w  Anstryi separaoyę przygotować, 
ale przeciw temu nio mieć nie można, u nas 
bowiem uozynionoby to samo.

Budapesti H irlap  omawia propozyoyę bar. 
Beoka, aby dokonano rewizyt oałego kompleksu 
ugody i powiada, że przy sprawiedliwej i słu
sznej rew izyi nie Austrya, leoz W ęgryby zy 
skały.

As Ujsag pisze, że rząd anstryaoki wie, 
iż Korona zachowuje się zupełnie neutralnie i 
ma tylko jedno żyozenie, ażeby ngoda przyszła 
do skntku. W  Anstryi nie powinno się przeo- 
ozać faktu, że w tym zatargu nietylko rząd
1 stronnictwa, leoz cały naród jest zaanga
żowany.

Neues Pester Journal sądzi, że energia, ja 
kiej użył bar. Beok w  swej mowie przeoiw 
W ęgrom , była stanowozo nie na miejsou. W obec 
panującego usposobienia nieoo więoej pojedna- 
wozości byłoby bardziej właśoiwem.

Orsag pisze: Możemy skonstatować, że ton 
mowy austryackiego prezydenta ministrów był 
nieprzejednany i że stanowisko jego jest nie
zgodne ze stanowiskiem węgierskiem.

Kraków . Stan wody na Wiśle wynosił dziś
2 m. 80 cm. nad 0. Deszcz pada ciągle. Woda 
przybiera be* nstankn. Jeżeli opady nie ustaną, po
wódź może przybrać większe rozmiary, aniżeli w 
roku 1908. Zarządzono środki deloiowania ludności

sprowadzono łodzie ratunkowe nad brzegi Wisły 
Rudawy. Woda pokazała się w piwnicach domów 

na Groblaob i przy ul. Garncarskiej. Powyżej Kra
kowa woda zalała piwnice i  ziemniakami w Czer
nichowie i przelewa się już przez niższe brzegi. 
Na Półwsiu Zwierzynieckiem ludność opuszoza par
terowe mieszkania i rieezy wynosi na strych. Po
niżej Krakowa woda wystąpiła w Dębiu. W  połu
dnie odbyło się posiedzenie komisyi w sprawie 
ochrony luduośui przed powodzią.

Nowy Jork. Wskutek ulewnych deszczów
nastąpiły w Pensylwanii wylewy i powodzie. Wiele 
osób ntraoiło życie.

Londyn. Daily telegraph omawiając zjazd 
cesarzy: niemieokiego i austryackiego w  W ie 
dniu pisze, że była to formalna manifestaoya 
na rzeoz trójprzym ierza i można tern się c ie
szyć, gdyż usunięte zóśtało uozuoie niepewno- 
śoi w  polityce międzynarodowej.

Petersburg. Zjazd szlachty omawiał kwe- 
styę agrarną. Rozprawy wykazały, że istnieją 
dwie partye: jedna przeczy brakowi ziemi, wśród 
włościan i nazywa żądania agrarne dziełem rewo- 
lucyi, twierdząo, że dla włośoian dość miejsca w 
Azyi i na Syberyi; druga uznaje potrzebę ziemi 
dla włośoian i konieczność zaradzenia przez prze> 
siedlanie, sprzeciwia się zaś stanowczo przymuso
wemu wywłaszczeniu.

Petersburg. Rada ministrów przyjęła wozo- ■ 
raj wypracowany przez ministra skarbu program t 
podatkowy.

H O TE L FRAN CU SK I 
Lw ów  — Plac Maryaoki. 

Pierwssorsgdny hotel s komfortem ursądsony, p i l  
sneńska resfauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 7 czerwca. J. Seligmann 

z Nowosiółki. J. Znbiermann z Kreohowio. 8. Ob- 
czykiewioz z Starego Sambora. G. Ostnrski z Ja
nowa. A. Fischer z Karlsbnrga. L. Silbert ann z 
Tarnopola, B. Kuziow z Horodyszczy. A, Łysiak i 
L. Gawroński z Drohobycza. E. Jell i R. Hellsr 
z Wiednia. K , Rzepecki z Brzeżan. L. Tabaczyń- 
soy ze Lwowa, B. Widajewicz z Wolcniowa. K, 
Brzeziński z Zaleszczyk. W . 8zymborski z Zako
panego. R. Rulikowski i J. Keller z Krakowa. J. 
Latkowsoy ze Złoczowa. T. Mach z Maydann. Z. 
Łabędzka z Kolędzian. K. Piątkowska zJózefówki.

b  a  <! ś  s  t h  n •,
Rubryka te de poohodsi do Bedakcyi, ale bierze też osa 

za nią na ziebie żadnej odpowiedzialności.

Zakład dra Eug, Piaseckiego
ul. Trzeciego Maja I. 2 

Mataż zwykły, elektryczny i wibracyjny. Gimnastyka 
leoznicza, ortopedya. Nowe aparaty.

Ordynzcya od godziny 2 do 4 popołudniu.

Wiedeń 8 oserwoa. (Giełda towarowa). Cu
kier 17'90— 18*00, 18*90— 19'00 (spokojnie). —  
Spirytus bes zmiany. —  Nafta galioyjska ber 
zmiany.

Berlin 8 czerwca. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia prooentowego). Banknoty 
austryaokie 85*85. Spirytus 00*00.

Paryż 8 ozerwoa. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprooentowa renta 98*26 (exolusive kupon). 
Mąka („Fletu* de Paris") 80*20.

Budapeszt 8 ozerwoa (Giełda zbożowa). 
(Kurea w koronaoh i za 100 kilogramów). Psze
nica na październik 16 00— 16*02; żyto na pa
ździernik 13*10— 18*12; owies na październik 
13*22— 13*24; kukurudza na lipieo 18 04— 18*06, 
na sierpień 1818— 13 20, na maj 1907r. 11-28— 
11*80. —  Rzepak na sierpień 29 00— 29*20. —  
Oferty na pszenioę : dostateozne. —  Chęć ku
pna: lepsza. — Usposobienie: lepsze. —  Po
goda: zmienna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 8 czerwca.

Marki 117.30, renta majowa 99.76, węgierska 
renta koronowa 96-80, akcye: austr. zakł. kredyt. 
678-00, węg. zakł, kred. 816 00, anglobanku 811.00, 
union banku 558.60, bankvereinn 666,60, lanóerbanko 
489 60, kolei państw. 682.00, lombardy 161-76, akcye 
kolei Elbethal 454 50, fabryki broni 608 00, tyto
niowe 000-00, al uy 679-60, Rima Muranyi 578*00, 
prag. Tow . żel. 2740-00, losy tureckie 16676, ruble 
262 60. Usposobienie : utrzymane.

Lwów 8 czerwca. (2 izby handlowej).
Obliczem* w waluoia koronowej.
Akcye »  sztuką: Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron — .— do —.— , Kolej Lwowiko-Oeern.-Jacka 
po 400 kor. 578,— do 678.—, Banku hipoteoznego po 
800 *łr. 669.00 do 678,00. Akcye garbami w Beeeeowie 
po 400 kor. — -— do — 1— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron — 80*) Banku dle kandln 
i przemysłu po 400 k. do 196-— .

Listy zastawne *a lOO K Banku hipot. gaiie 
6 proo. lo». w 60 lat. * 10 proc. prena. 111-60 do 000.00. 
i  i pół proc. lor w 60 lat 100.60 do 101-80, 4 i , oc. lo» 
w 60 lat 6e-60 do 9P-B0 3ankn kraj. 4 1 pól pjr o loe w 
51 lat 1C1.80 do 102.00, Banku kraj. 4 proc. loe w 67 la- 
98 93 do 99.60, Tow, krtd. Gal. aiemekie 4 proo. (I em « 
•ya) 96.70 do 00-00, 4 proc. loe w 41 i pól lataoh 99-60 
dt 00.00 4 proo. loe w 68 lat 98 70 do 99-40.

Obligi aa 100 K .: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro 
99.60— 100-20 Bukowińskiego fund. prop. 6 proo. 102,60 
do— .—. Komun. Banku kraj. 4 i pół proc. (Siei emieyi) 
101.20— 101.90. Komun. Banku kraj. (4»j en.) 98.70 dc 
99,40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooentowe 
po 200 koron 98.89 do 99.60. Patyczki kraj i  roku 1878 
41/, proo, — do — . 4 proo. e 1898 r. 99.10—99.89. 
miasta Lwowa 4 proo. po 200 koron 97.70 do 98.40 
’ /«•/' P° 300 koron 100.60 do 101.80.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 6 ozerwoa.

(y .) Doniesienia z głównych centrów mię
dzynarodowego ruohu pieniężnego stwierdzają 
poprawienie się stosunków prooentowyoh, oo 
uprawnia do nadziei, że może w  niedługim 
ozasie nastąpi dalsze potanienie gotówki. W  sfe- 
raoh bankierskich spodziewają się, że bank an
gielski może w przyszłym tygodniu zniży swo
ją stopę procentową, a w takim razie i bank 
niemieoki obniży swoją na 4% .

Jak wczoraj tak i dziś były akoye kolei 
południowej przedmiotem olbrzymich trans- 
akoyi spekulacyjnych, a kurs ioh podniósł się 
znów o 8 koron. Zarówno prasoy jak i ber
lińscy kapitaliśoi interesują się bowiem od pe
wnego ozasu temi akcyami i kupują je  w zna
cznych ilośoiftoh.

Akoye Statsbahnu spadły dziś o 2 1/, ko
ron skutkiem tego, że nie sprawdza się kolpor
towana wozoraj przez spekulaoyę pogłoska, iż 
nowy gabinet austryacki zamierza z eałym po
śpiechem zabrać się do up aństwowienia tej ko
lei i przeprowadzić je  może jeszoze przed upań
stwowieniem kolei Północnej.

Znaozna haussa wytworzyła się tak łe w 
losach tureokich.

Z  Paryża donoszą, że giełda tamtejsza za
niepokojona jest w wysokim stopniu wrzeko- 
mymi projektami fiskalnymi ministra finansów 
Poinoare’go. Podobno chce on konieoznie zapro 
wadzić we Franoyi podatek osobisto-doohodowy. 
Także wiadomość, że na pokrycie defioytu w 
budżecie franouskim trzeba będzie zaoiągnąć 
pożyczkę, wpłynęła ujemnie na tendenoyę g ie ł 
dy paryskiej i wywołała spadek kursu renty 
francuskiej.

§ Z  kolei. Dotychczasowa nazwa 
osobowego „Bohwarzenbaoh" położonego między eta-

Bada państwa.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu wnie

śli między innymi interpelaoyę: p. Korol w spra
w ie postępowania starostwa w  Sokalu; p .B rei- 
ter w sprawie odszkodowania dla obywateli 
austryaokioh, którzy ponieśli szkody na iyo iu  
i mieniu podozas rewoluoyi w Rosyi.

Izba przystąpiła do wyborów uzupełnia
jących do delegaoyj. Z  Galioyi wybrano w m iej
sce hr. Dzieduszyckiego X . Pastora; do komi
syi kwotowej wybrano p. Bobrzyńskiego.

Następnie toczyła się dalsza dyskusya 
szozegółowa nad ustawą o taksaoh wojskowyoh.

W dyskusyi nad grupą §§ 1— 7 ustawy 
o taksaoh wojskowyoh zabrał głos także p. 
B i n d e r  i oświadozył, że Koło polskie również 
ma wątpliwośoi oo do taks przypadająoyoh na 
asoendentów, oraz przyłączył się do wniosku, 
według 'którego dziadek, jeże li jest obowiązany 
do utrzymywania wnuka, uwolniony jest od o- 
wej taksy, minimum egzystenoyi zaś dla rodzi
ców ma być oznaoione na 4.000 koron.

Następnie pos, Binder wniósł rezoluoyę, 
ażeby nadwyżka dochodów z taks wojskowyoh 
przeznaczona była dla rodzin rezerwistów za
pasowych, powołanych do ćwiczeń.

H O T E L  E U R O P E J S K I .  “
ALBE RT SZKOWRON.

Lwów — Plac Mary&oki.

Priyjechali dnia 8 czerwca. Pp. Lewakowsoy
*e Lwowa. Dr. K. Wallach i O. Grubel * Wiednia. 
B. Smialowski * Stojaniec. P. Wesołowski z Za
kopanego. P. Łążyński z Rumunii. Dr. A. Gałusz
ka z Husiatyna. O. Steiner z Gracu. X. A. Bożek 
z Sosnowic. J. Wołkowicki s Strzyżowa. W . W6h- 
ler * M. Ostrawy. H. Mieraeński i  Dubowic. St. 
Puntschert a Rozważa. Dr, J. Friech i  Snocawy. 
Pp, Korolewscy z Zalesia.

H O T E L  Q E O R Q E ’A.
Pokoje od 3 koron poesąwsey. 

Przyjechali dnia 8 czerwca, Hr. A. Starzeń- 
ski * Dąbrówki. Hr. A. Łoś z Czyszek. Hr. H. 
Platerowa z Paryża. A. Bykowska, M. Dwernicka 
i J. Zaleska z Podola. M. Ustyanowicz z Kijowa. 
J. Heldenburg ze Złoczowa. L. Grabscheid z Cier- 
niowiec. M. Żychoń * Moranieo. Z. Ujejska z To- 

i maszowa. M. Drewnowska z Sanoka. E. Szwarz z 
przystanku Wiednia.

Ruch poolągów kolejowych.
wainy od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej

skiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z Krakowa: 8.31*. 1.30, 8 .4 0 * . 6.60, 8.46, 6.26, 9.80*
] Z  Btesiowa; 10.85.
Z Podwołoosyk na dworieo główny: 7,20, 11.45, 8 .2 0 ,

I 6.60, 10.80.
Z Podwolooiyek na Podiamoze: 2,OB, 7.00, 11-S6, 6 26

i 1012*.
Z Oaemiowieo- 12 .20*. 1.40 6 10, 6.46, 9 06*
Z Kołomyi: 10.06.
Z Staniaławowa 8.05.
Z Kawy i Sokala: 7,60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.15, 1.60, 9.20*.
Z Laweoinego 7’29, 11-60, 10-50*
Z Tuohli 8-66 
Z Bełżca 4 60,

I Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 8 .2B . 12 4 5 *, 2  45,4.06*, 8.86, 6.85*,li.OO*. 
Do Rzeszowa: 4.06.
Do Podwołociysk a dworoa głównego; 6.20, 10.66, 2.21, 

6.16* 9.60*.
Do Podwołoozysk i  Podzamcza . 2 .3 0 , 6.85, 11.16, 6.87* 

10.08*;
Do Ozerniowiee: 2.51*, 2 .4 0 , 6.16, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Rawy i Sokala: 7A6*.
Do Jaworowa: 8.66, 6.00*.
DO Sambork: 8.66, 4.15,10,51*.
Do Kołomyi i Żydacaowa: 8.80.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05*
Do Ławooznego 7.80, 2.80, 6.25*,
Do Bełżca 10.46.
Do Stanisławowa, Gzortkowa, Huaiatyna 910*

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lwowa:

Z Brzuohowic: (od 6 maja do 25 września) 7.07 przed- 
■ południem, 8.26, 5.80 popołnd. i 8.20 wieczór (w

niedziele i rz. kat. święta), 10.00 przedpoł.. 1.46
po południu, (od 1 ozerwoa do 61 sierpnia wl. oo-

i dziennie) 9,86 wieoaór.
Z Janowa: od 1]6 do 80j9 wł oodziennie) 1.16 popot., 

(od 1816 do 9|9 wl. oodziennie) 8.45 wieczór, zaś 
w niedziele i rz. kat. święta 9.25 wieczór.

Ze Szozeroa: (od 27|5 do 16(9 wł. w niedzielę i ra, kat.
święta) o 9.40 wieczór.

Z Lubienia- (odl8|5 do 18(9 wł. w siedź, i ra. k. święta) 
o 11.60 wieczór.

Odchodzą zc Lwowa:
Do Brznohowio: (od 6 maja do 28 września wł.) 6.06 ra

no, 2.28, 8.40 i 6.26 popol. (tylko w niedaiele i
i rz. kat. i święta); 9.00 praedpoł. i 12.40 popołnd,
I Od 1 (6 do 81(8 wł. codaiennie 8.84 wieoaór.

Do Rawy Ruskiej 1186 w nocy (kaśdej niedzieli).
Do Janowa (od l|fi do 80(9 wł. oodziennie) 9.1; przed 

poł. (od J8|6 do 9;9 wł. w niedziele i  rz. k. święte) 
’ 1.86 popol., zaś oodziennie 8.14 popot.

Do Szozeroa 10.46 praedpoł. (od 87|6 do 16|9 w niedz. i 
rz. k. święta)

D « Lubienia: 2.01 popoł. od 18] 5 do 18|9 w niedziele i 
rz. k. święta.

Uwaga, Pociągi pośpieszne drukowane aą literami 
tłnatemi; pociągi nocne oznaczone aą gw-azdką. Pora
nocna licay zię od godz. 6 wieczór do 5 mi 69 rano.
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Pam:ętniu lekarza.
(Z franouskiega)

(Oiąg d a lw ).

— N ie wiem, ak oi odpowiedzieć —  rze
kłem. —  Pewien jestem, ie  by/bym przyjął na 
siebie to zobowiązanie, leoz czybym go dotrzy
mał?. Z  tego jam  sprawy zdać sobie nie mo
gą... Zdaje mi si?, ie  w ohwili stanowozcj przy • 
szłyby mi na myśl wszystkie trudności, których 
na ra jie  nie widz.ałem... Zapytyw ałbym  się 
najprzód, ozy chory, pogrążony w n emooy, 
oznł, rozumował tak simo, jak gdy by ł jeszoze 
zdrow ym ; zapytywałbym  się, ozy w yKór jego 
pomiędzy iyo iem  a śmiercią nie b iegł zmianie, 
ozy nie chodziło mn teiaz o tą nędzną egzy- 
etenoye ozy nie miał słabej bodaj nad iei po
lepszenia... Zapytywałbym  się, ozy umirrkowa- 
nem użyciem morfiny jemu nie zapewnią spo
koju i zadowoleniu, a siebie nie uwolnią od 
obietnicy... Tak, niewątpliwie, zadałbym so
bie te pytan a i wiele innych leszoze...

—  Teraz, po przebytyc adręozeniaoh, pe
wien jesteś tego... Leoz ozy w zwykłej sytua
c j i  byłbyś je sobi6 zadał?...

—  Ras jeszoze powiadam oi, że nie wiem... 
I  zabij i mnie właśnie ta nieświadomość, bo 
osują, ie  jest mi ona wyrokiem potępiająoym...

—  Nie, ta wątpliwość rozgrzesza Mą wła
śnie —  zaprzeczył T ir y  — w moich oczach 
przynajmniej... Słysząc od ciebie, w jaki spo
sób powstała w twoim umyśle, jak oię drąozj ła 
i drąozy dotychczas, widzą, że gdyby nie twoje 
m iu o ie  dla lo n y  Andonina, wątpliwość taka 
nie w yn itłab v woale... W ;ąo w ozom-źe leży 
twoja w ina? O y ib y  w tom, żeś dla ekrupnłu 
delikatności nie poświęcił nietylko s ieb ie  i ko

biety, któią kochasz, ale i przyjaoieia, który 
na ciebie liozył... I  to nazywasz zbrodnią... N ie, 
to złudzenie dręczonego sumienia, rozgorączko
wanej wyobnźni... Zbrodniarzem nie asteś, 
masz rawo do utraoonego spokoju...

Ten wyrok stanowosy, wypowiedziany z 
przekonaniem głąboKiem, a nawet z pewnym 
zapałem, powinien mnie był napoić i , nie srzu- 
oił on jednak z seroa mego gniotąoego go 
oięfcaru.

—  Dziękują oi —  rzekłem smutno —  leoz 
słowa tw e nie przywróciły mi spokoju... Słu
chaj, jest sposób btrdzo prorty roistr ygn ięo  % 
tej wątpliwości... Pozwól, i e  teraz ja  tobie za
dawać będą pytan ia : Przypuśćmy, ie  nie oho- 
dzi tu ani o mnie, ani o Audouina, leoz ie  fakt 
taki zostaje wytoczony przed kratki sądowe... 
i ie  ty  mass prowadzić śledztwo... Stopniowo 
odkrywasz, i i  podsądny, lekarz tak jak i ja, 
skrócił iyo ie  przyjacielow i swo;emu o pewną 
ilość dni, tygodni, lat m oie, osego obliczyć nie 
mógł... Odkrywasz, ie  interesowany był w  tej 
smieroi, ie  z niej skorzystał, ie  korzysta woiąi... 
Masz jednLk przeświadczenie, i i ,  pomimo po
zorów, na razie działał bezinteresownie... Ozy 
podpisałbyś uwolnienie dla braku istoty czy
nu występnego?

V iry , wobeo tak postawionej kwestyi, za
wahał się ohwilą.

—  N ie miałbym prawa tego uczynić —  od
parł, widząc na twarzy m ojfj rozpacz. —  P o 
czekaj — dodał —  ja t o sędzia śledczy powi
nienem mieć na względz i sam fakt materyal- 
n y : stwierdrić go, nie zaś osądzić... Jako sędzia 
śledczy, odesłułbym otą przed sąd przysięgłyoh ; 
leoz jako człowiek, jako przysięgły, uniewin
niłbym oię z pewnością...

—  Rozumujesz tak dlatego, że mnie znasz, 
taż samo, jak ja zabiłem Audouina dlatego, ie  
byłem sainteresowany w jego śm ierci-. N iepo

dobna nam w rozumowaniach po o tawia i uozuć 
na boku... one to właśnie biorą górę i mącą 
trzoiwośó sądu, który w takich rttzaoh nigdy 
niezależnym nie jest...

T ir y  milczał.
—  A  jednak —  dodałem — twoje disłinguo 

mnie oświeca... Jako sędzia iedozy, masz obo
wiązek prosty, ła tw y co spełnienia, nakłada oi 
go poniekąd wola zewnętrzna, której słuohał- 
byś bez wahania i skrupułu... Lecz poza obrę
bem tego obowiąjhu sumienie twoje znaiesó 
□ie m oie drogi, tak jak nie mogło je j znaleźć 
moje własne... Przeuiawiałeś do m ue, niestety, 
ty lko jako przyjaoiel, leoz me z a c iłe ś  mnie 
uspokoić...

Powstałem. Cała ta rozmowa nie przynio
sła mi korzyści żadnej, doznawałem jednak pe
wne' u lgi na myśl, iem  się podzielił za oięikiem  
na moje barki brzemieniem.

T iry , ulegając popędowi serca, który mnie 
w  nim zdziw ił i wzruszył głęboko —  ohłodny 
i s ityw n y V iry  przyciągnął mnie do siebie i 
pocałował:

—  Postąpienie t.roje —  rcekł —  należy do 
rzędu tych, któryoL ludzie osądzić nie mogą... 
Gdybyś w trzy. w  Boga, powiedziałbym o i : 
zwróć s! ku Niemu... lecz ie  weń nie w ie
rzysz, to jedno powiedzieć m ogę : po tern w y 
znaniu, jak i przed mem, masz cały mój sza
cunek, całą dawną przyjaźń... Żal mi cię okro
pnie, biedaku...

Miałem pełne łez oczy; podziękowałem mn 
gorąoo.

By/ niemniej odemnie wzruszony.
V iry  sądził zapewne, ie  ów wyrok czło

wieku, do którego pwracułem się jak do sędzie
go, a który mi odpowiadał, jako przyjaoiel, 
wystarczy mi, i ze wyszedłszy od riego, po
wrócą do normalnego życia i uspokoję się zu
pełnie.

Otóż, m ylił s ię ; chciałem a ust jego usły
szeć potępien ie; gdyby mnie był uznał za 
zbrodniarza, odszedłbym spokojniejszy dc lako.

Zastanawiając się nad jego  słowami, od
najdowałem w  nioh względy, którym dał się 
unieść mimowcli.

Gdy słuohał moich zwierzeń, musiał m y
śleć o K lo ty  Idzie, c sta-ym Des Plans, o pani 
Lansson, o swojej żonie, o sobie, jedni m sło
wem o tyoh ws_ystkich, którzy *Ootal:by po
szkodowani, gdyby mc:e nkrupuły wywoła/y 
skandal.

Przypuszczam, że musiał mme znajdować 
przesadnym, nieznośnym nawet tym i niewcze
snymi wyrzutami, Łtore zagrażały spokojowi 
poozoiw ij rodziny i całego kółka znajomych.

Musiał sobie mówić nnriej więcej w tym  
sensie :

—  Człowiek to głupi, m*cząoy i śmieszny; 
dla błahostki dręo-iy siebie i ohoe dręozyć 
drugich... Gotów nam wszystkich przyczynić 
meszozęśó... Niech tam używa w  spokoju tego 
co ma, nie troszcząc się, w  jaki spoi ób je zdo
był, a przedewssystkiem rieoh nas nie nie
pokoi...

Pewien jestem, ie  tak musiał myśleć i 
rozumować; ten właśnie ślepy egoum dykto
wał mn pytania, a nawet wzruszenie jego w y
wołał.

Takie pobudki były  mi wstrętne.
Rodzina, przyjaciele, św>at, byli bezwie

dnymi wspólnikami mej zbrodni, popchnęli 
mnie do niej weją pobłażliwośoią lekkomyślną 
i obojętną tern, i i  diiewiąó dziewiątych ludzi 
nie zastanawia się rad legslnością swych no- 
stępków, że w i jkszośó ioh, postąpiłaby tak jak 
ja  i nie wyrzuoałaby sobie tego bynajmniej.

Czas ju i wreszcie —  mówiłem sobie —  
otrząsnąć się z tego wspólniotwa, nie chcę 
w niem szukać wymówki. Skoro niczego spo

dziewać się od światowej moralności nie mogę, 
skoro ludzie niezdolni są znaleść słowa, ktćre- 
by m* spokój wróciło, więc pozostanę sam z su
mieniem: ono mnie u i  teraz ni zawiedzie... 
nie wyprowadzi na manowoe...

Dźwięczały mi w cią i w uszaoh słowe Su
sza:*) „ Nosić taki o ię fa r! I  to cale iy o ie !  ca
łe iy o ie ! ..

X .

„Jeśli wi srzyss w Boga, zwróć się kr 
N iem o*.

Oto wszystko, co T ir y  znrlazł mi do po
wiedzenia, ohoó w iedział dobrze, i i  do rzędu 
wierzących nie należę.

N iestety ! jego  mądrość nie w iele więcej 
była warta od mojej. Skoro tylko usiłowała 
wyjść po za sferę ludzkiej sprawiedliwości, 
błąkała się poomao' u, gubiła w argumentach.

G dy zbrodnia tkw i w samym fakoie, lo 
dzie mogą zastOHOwywać swe prawa, których 
bezwzględność oburuała mnie podczas procesu 
Porlezzy, a które teraz zaczynałem pojmować.

L e c i gdy 3iedlisko zbrodni jest w sercu, 
jak ie  ją osw,dz’ ó ?

Błąkamy się wśród labiryntu uczuć, któ
re przygotowały występek i usprawiedliw.ają 
go m o ie ; gubimy się wśród powikłanego pa
sma motywów.

Przekracza to granice naszej wiedzy, 
Bóg jeden mógłby sprawę rozsądzić, lecz Bóg 
milczy...

„Jeśli wierzysz w Boga, zwróć się do 
Niego*

(C iąg lUiazy pąętąpi)

*) Wzmianka o powieści Dostojowskiego: 
,, Zbrodnia i kara*.

H a n d e l  w i n  i a e U K a i e i A w

L u d w ik a  <jTn.liu.sza S t a d t m i i l i e r a  poleca
p r * y  p l ,  M a r y a o l d n d  S5. H o t e l  F r a n c u s k i

Cognac Hennesy, Marteł, 
Dubois.

I^ a p a  G a l ic y  i
Het richli — Barańskiego wydanie * roku i. Oli kolorowana w forma- 
•ie V8 X. 109 Gaża ta ścienna -napa kosatuja K, 8.—, n . płótnie K b.—,

z, wilkami K. 8.—
Do nabycia we wszystkioh księgarniach.

irni Polski#; 8, Połnnieckiego me Iwonie.

; & .

FABRYKA  D A C H Ó W E K

Jana Choruśmckiego w Chorosnicy
P ic u  i stacys kolei w  miejscu

noleca
O a th A rk l różnokolorow e, p łytk i ua  posadzki, eem bry- 
ny na stadnie (speeyatne) oraiz wszelkie wyroby wcho
dzące w zakres wyrobów  betonowych krycie dach6w, 
ok ład an ie  posadzki wykonuje  się w łasnym i robotn ika 

mi po cenach m ożliwie na|uiżsuycb.

Bllisjc!) otjasmsś odzielo Zanąd fak;li.

MAGGrt PRZ fPRMWA
jest jednym i powszechnie uznanym środkiem

do nadania mdłym aupom, aesor- bigosom, vjariym m  i t. cl w jednej 
ohwili sad dwiai^aego, siln go i przy.ieainogo smafiu 

Kilka kropel *vy“iarcza.
Do nabycia v,e wszystkich handlach kolo-iainych, spożywczych i składach aptecznych 

we flaareczkach, począwszy od 50 halerzy. 
Oryginalne flas^eeski naoełnia s i -< pocownie pajtamej. —— .--

E.

g  B rab n ii « fJ e sze r ’*. ^

T y lk o  z zimną w odą
bet iadnij innej domienki jee* jn ł

Y D R O C H R O M I N
M sdatny do ułycia, dająo beswontie, twerde, giadkiu, t.two imy- 

walne, wytrzymałe na niepogody i ;gień, pobielenie o połyskn 
emaliowanym

na fasadach i wewnętrznych przestrzeniach
wsselk Bgo rodsaju, które ssybło wyg-oba, a nawet pc wielu
latach nie tieo i iwej barwy, oqd%o nie>snłe«n nc jasy dossose
i nńpogtdy Jest on c-s porównania tańssym od farb olejnych 

a rokolniek tylko droissym od /arb kleiiryoh 
Istnieje we ws.ystkich Lolorauh.

Prsymioty jego se ntanowiska hygienioznego: 
wolny od trucisny, beswonny, anty sep tyesny, m yw a  ny i po
ro sj.tr, nic prsesskadsa wyparowaniu wilgoci ■ - urow. ro-
epeity i w ióry gratis i 'ran o. Frawdi.wy tyko  ■ tą marką

^  MilhiendorlKka Fabryka kredy A. Q.
Biuro Wiedeó IX / i. uiechteasteir strasge 17.

6 pokoi,
J prsedpokoje, kuchnia, werandy eto do 

wynejąoii Kastetów’ willa „Jaga* 
Nabielaka 15.

Bilard karambolowy i  ■ płytą dc 
odwracanie prawie nie a i j  watiy do gprse- 
dubia. B liłs.a wiadonośś w kinrie W go 
Fana Sokelow.kiego P s s ii I> iaimaEV

Poszukuję wiąt siego majątku sism-
skiego. Zgłossenia pod A . B, 31 poste 
rsst Lwów.

Kuplę majątek ziemski w dobrej 
glebie priy kolei ■ ładnym, domem mie 
sskalnym i budynkami. Zgłuszenia pod 
N. B poste rest Lwo^.

Oo sprzeaam^ eioc do semiany 
na majątek ciemBki realność ■ ogrodu 
w śrólmieśoia, przyncssąoL około 8.600 
koron doobodn mnznego za 140.CO0 kor 
W  tejśe ie  wynajęcia miezskanie z 8 po
koi złoione. Bliśzza iadomośó w kan- 
celaryi adwokata dr. Kranza, pl. św. Du 
cha nr. 2.

Fo możliwie ̂ ‘.7owX
zwinięcia handln spółka tapicerów Iwo, 
skioh wysprzudaje meble stylowe, k*»n> 
piętnu sypie lnie, jadalnie, salony, pokoje 
męskie, mebelki lukcaso.ee, biurka dam 
•kie, ettśerki, psrawaniki, oryg. japoA 
skie i t. p. i? ogromnym wyborze.

Jaremoze
Zakład wodoleczniczy w uroezej oko- 

 licy górskiej >t arly.

Panna

Pozostałe nuty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

obeznana z kspsdyoyą gazet znajdzie 
zaraz posadę Zgłoszenia B iura  d z ie ń  

n ik A w  Pasaż Hansi j,na

Kosiarki •ierpy, aołyce do ścinania 
wawy poleca ’ r. whladek, magazyn 
wyrobów żela-nyoh, metalowyoh Lwów. 
Eynek 45

M ELOM AN44
wysprzeddje po niskicti cenach Ekspedycya Me
lomana JtLuro Dzienników Pasaż Haasmana 9

Poszukuje się buchaltera
w łada jącego  Jęaykteiu polskim  i niem ieckim  
w słow ie i ptSmie obBUB|omioit*>go z dzia łem  
księgarsk im . R e fe ren c je  i dwiadectwa k »u le -  
czne. Posada  do oh|ęcia 1 sierpn ia  1 » « « .  Z g ło 
szenia pisemne Stanisław  Sokołowski Lwów, 

■ ni. Iłzieduszyckich  1. -rr£Z^-.

12 najpiękniejszych ntworów na fortepian
zawierają w kwartale I  r. b

H o ^ o i c i  K u s y o s a e
Jedyny polski miesięcznik literacko-nutowy.

Prenumerata kw arta ln ie 1 m b. v i kop,, w praes. poeatową 1 rtu .
50 kop.

Zeasyt pojedyńcay 00 kop.
Tr iśó eszytów: Si rsyński M. Melodya i Krakowiak. — Mosukowski M. 

Szkice weneofeie — Aitken O. Serenada. Oipollone A. Romans. — Okro H. 
Etegis. — Ferr-ri-W olf E. Barkarola. — Rinaldi G-. A rlekin-Panto-nina. — Sa* 
mara S. VaLa lente. — Woiss A. Romass I. — Wilm N. Wspomnienie z War
szawy i — Voss ? r . Bajeczka.

W  dsiale literackim liesne prace ■ dziedziny muzyki, 
phtwęey od II. kw. „Nowożoi Mnzyozne“ roonie rab. 1. z 

przesył! - pocztową rub. 6 otrzymają kw. I .  bezpłatnie jako premiom, albo 
za poł oeny, t  J. za 1 rab. 60 kop. słynną metodę Leizetyoklego p. t. 
„Nowoozesny .-tiijta“, opracc oła M. Prentner, tłóm. H. • ruto,.! N i prze
syłkę prem um na.eśy dołąor.yi 80 kop.

Adres Redakcyi i Admiuistraoyi: Warszawa, Wareokl 15.
Aecinoya we Lwewie w Si. Soktłowtkiego, ?<uai Haumana Nr. 9.

Srebro wyprawne
k< setach poleca Jan Wojtych, słotnik 

Lwów, Akademicka 8.

Przemysłowiec
w wieka lat 85, Pokk , właściciel 
powszechnie znanego, bardzo do 
Drze się rentnjąoego przedsiębior
stwa, dla br*ku znajomo/ci, pra
gnie w tec sposób nawiąuaó zna
jomość w otUoh matrymonialnych 
z panną lub młodą wdową, przy
stojną, inteligentną i posaźną. Za 
tajemnicę i trahto-yanie sprawy 
seryp, ręozy się honorem. L is t j 
adresowni" proszę: KraLów poste 
restante M. M. 85 f .a  okazaniem 

kwitu Inzer? towego.

W  K r y n i c y
J. ZNAirflkOWsKlŁGO 

„ P e n z y o n a t  W a r u z a w s k i"  
da*ni-ij 

„ h y d r o p a t y c z n y "

w idealnem położeniu pierwszorsę^ny 
dom o 70 pokojaoh w«dlf wszelkich 
i ymogów komfortu i hygieuy ureą- 
dzonyob, kwohnia wzorowa. Czytelni,, 
werundy, ogród, sala i plac zabaw. 
Ceny umiarkowane. Prospekty na żą

danie wysyła opłatnie

Z r z a u .

W  K r y n i c y
„Uniwersał''

dom komisyjny-spedycyjny kantor 
wymiany, jiuro podróży, informacyj
ne, wynajmą miaezkaż, pośrednictwa 
praoy, plakatom ania ogłoszeń i rek'a- 
my, ajeneya dzienników, nbezpieozeń, 

z stspitwo banków i rozlicznych fir"* 
polroa iw (  nsłupi F. T. Gości.

FABRYKA ASrAlTU i PAPY D&gOWEJ 
Inż. SZFUGl ŁYSŻKIEWIG

ih?ów, ui h mmn l 19.
f/ 9  & P  Ą ' '
IpYCjĄ m m I;

   -- . ;.j
ASftlT 50 ISSStAIIIA Ó  
awii.Ki.c;!'-.:!! k\m -|r. 
mm, mim  aBawntó •

| }~_w SuSYS-AiH

W sprawach losów
zto i z naszych u7ng. Bpr ,,-’  .jemy lc.y 
taki* na spła y miesięczna. Loty zazta 
wioną wykopujemy > odstępujemy ja na 
■płaty. Prosimy aażądaó uaazago kalek, 
darayka, który rozayłaujy bezpłatnie. 
Kupno i spraelaż efektów i moni 
S c h a tz  i 2ha|ea Dom bankowy we 
Lwowie, plae Maryack 7.

Młodem f e i  Gubrynowicza f Schmidta
w e  L w o w ie

wyszedł z druku 
najnowszy bardzo dziś pożądauy 

Podręcznik dla podróżujących 
po Włoszech

pod tytułam

,Cztery tygodnie 
we Włoszech

opraoowauy 
przez Dyrektora II. Szkoły realnej

Michała hitjiskiep
Ksiąfka obejmuje wzzelkie wzkazówki 
i rady, jakie d!ft zwiedrających parnią 
tki, kościoły, muzea i galerye «ą po

żądana.
Format i druk raatosowmy do podrę

czników w irmya i językach 
Oena ezeaipl. 5  kor. z przesyłką po

eatową O kor. 50 hal.

W i n d !
Muie najdelikatniejsze wina Ualms- 
iyńl kle wyżyłam w bscznlHach od 
8c litrów zwyż pod gwaranoyą zu
pełnej oryginalności i wytrzymaio- 

śoi, mii nowioie: 
flehenico, stare białe, prf eiroctyste, 

mocne 48 h. tia litr. 
Palona, Hgodne wino czerwone l,»r- 

d*o dnlikatDe i mocne 48 b za litr. 
Opollo-Schiller, bardzo ulubione o- 

gniste 4’ ’ h. za litr. 
Podzne oeny rozjmieją się Irko staoya 
kolejowa Fi cudo (Rieka) za pobraniem 
BeczM prryji inję według -san cblioso- 
nyok frr.nto. Pray wię. od biorcę 
stosunkowy rab-,t. Prót-ki (5 kg.) po 
o*tę do praakoHftnia się o wybornej 
jakośoi kosztują K, 6.- fr  '-ko kaśdej 

poczty. Denniki gratis i fi nnko. 
Adres: Edmund Pauk, Fiume. 

Tysięcy listów dŁ.ięVossynnyeh > uznsń 
co do sumienności firmy.

O O O O O O s O O O O O O
P a w e ł Seeienfreund

(Nfirnbt-rg, Bawsrya)

D O M  KO M ISO W Y C H M IELU
Przedsiębiorstwo budowy suszarń chrr.io 
owych ugrzanem powietrzem najnowsze

go a stema Pośrednictwo sprzedaży wc-| 
łów galieyjzkioh wprust bawarskim rze- 
inikom. import mazi. dezerowago i se
rów. Na kaide zzpy Un:e złuiy natychmiast 

odpowiednią. Koresp. p>olsl— i ruska.

000000*000000

Ma myszy potne
Trucizny na m ye iy  polne 
3 nłki fowSorew-9
O w ir" str/chninowy obłuskany, 
Kosko! trnjący tylko myszy, nie szko

dliwy, dia innyoh zwiersąt, 
Psz«n?ca stryohrunowa 

wyrzbi.

iiowa fabf, ctmuiicz, „Tb"
Prsr za,mó ieriti należy Jole.ozyi pozwo- 

l-.ai* władny polityo*.

Biuro komisowe
pod kierowniufctrem emeryt, w j i -  
si f go  o. k. urzęduikn. państwowe
go, pośredDioey w kupnie i deier- 
fawach dób: i realnośoiaoh, ora» 

’co kantor dostarcza wszelkiego 
rodzaju d('borową słuibę dworską 
i miejską niemniej robotników 
rolnych. Zgłoszenia przjjinu le: 

B iu ro  kom isc rt j .  lw ów , ulica 
Ossolińskich I. 15.

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana L 9 sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyą, Auslryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Bosyą, 

Szwąjcaryą, i inne kraje.

• ą g g 3 S S 8 3

Doniesienie! Korzystając

Dr. UHMY

w płynie

Doskonale odtłuszcza _ od
każa skórę, zapobiega 
wypadaniu włosów, — 
Wi □ - ni* ioh por< ■*. Do 
nabycia w zas-. hniej- 
szyeb aptekach, dr. gue- 
ryaeh i -kładach perfum. 
Główne zkłady — v t  
Lwowie Hry, M.kolazoh; 

s Krakowie: Reim.

rzy zmianie roku
poleca się 

N ajstarsze  założone w r  1887

Biuro dzienników i ogłoszeń

L u d w ik a  P lch n a
(dzierżawoa Sokołowski

we Lwowie, ul. Karole Ludwika 9
przejmują abonament na wszystkie pisma krejowe, w ie 
d e ń s k ie  d z ien n ik i i zagraniczne, ilustrowana, beletrystyczne, 
humorystyozr e, inrnale mód itd. pc cenanh ory, inalnyoh, ręcząc 

■a puc tualną dostawq własr ymi kolporterami. Ozosopisma beletrystyoznc. 
ilustrowane i *urnt.la mód wysyła się takie na prowincyę, r ó w i- le ż  p r z y j 
m u je  o g ło s z e n ia  d o  w s z y s tk ie h  p i jm  p o  n a jta ń s zy c h  c e n a c h .

Dzienniki wychodzące rano ive Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyn
czymi teęo samego dnia do wpół do jedenn- 
stej wieczór.

ze zniesienia cenzury

TYGODNIK
ILLUSTROWANY
rozszerza znacznie rozmiary pisma za
równo działu illustracyj v: rzeczach arty
stycznych i bieżącej chwili, jak i części 

literackiej.

Prócz premjj w r. Its06
dodatku w książkowych (SMieiiia),
PPEMTUM KOLOROWEGO, wprowadza

N O W O Ś Ć :
Szereg numerów albu naowYch.

W arunki prenum eraty 
.Tygodn ika  lllu8trow anegou z 12 tomami d z le f Sien
kiew icza, zeszytam i album owym i, dodatkiem  pow ie

ściow ym  w arkuszach 1 pr^m lum  ko lorow en  :

w., 
lt wartalnis 
Półrocznie 
Roninie .

Lwo w i—
ti kor. W./ hai., 
Ui , 60 „
37 . 20 .

W  <r 'c y l »  pi-*Bsyiką poc.atową 
U lnie . 7 ror. 2o hal,

Fóir . znie , 14 „ 40 .
Kocz s . . 8 8  -  90 .

P rm n ę ć ł otrzymać Daieia Sienkiewiczu w bardzo pięknej 
oprawie («  portretom Sienkiewicza ns okładce) dopłacają kwartalnie 
60 hal., półrocznie 1 K  30 h., rocznie 2 K. 40 hal.—Nt-leżytośł tę pi0- 
simy iiadsyłfc ó razem z prenumeratą.

P renum eraze Lwowa i całej Galieyi z Bukowiną przyjmują : G ło w n a  
e k s p e d . „ T y g o d n ik a  i l lu s tro w a n e g o ^  »•> L iw ow ie , p u i  r t  

i la u s m a n a  9. oraz wszystkie księgarni ) i kantory pigm.

Numery okazowe i n aspekty wy ij 1 yrafiz : fiłśwns sfc. ująy,,^8 „T ybo- 
dnika“ ws Lwowie. P « » ł  Hau-mansi H (B iu r o  d z ie n n ik ó w  i o a ło *  

• z a ń  S o k o ło w e k le g o ).

«-ma«tor odpowiedziaaiy W m o tm m  U l S ł c  WCkl. Payier s fabryki Brrc* FiałkowaEjch, 2 draka?!! K. w


